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BITWA POD WARSZAWA. 


w 
Młody ten dowódca w krótkim! zatrwożyła bolszewików, był przy- 


I. 

13 sierpnia miną cztery lata od 
dnia, w którym rozpoczęła się pa- 
miętna bitwa pod Warszawą, 

Rok rocznie  opinja publiczna 
wspomina i czci te krwawe i strasz 
ne, lecz zarazem pełne chwały 
sierpniowe dmi 1920 roku. Za każ- 
dym razem, gdy przychodzi sier- 
pień, publicyści cywilni i wojsko- 
wi starają się na łamach najrozma- 
itszych pism przypomnieć  społe- 
czeństwu te niezwykle doniosłe 


momenty i dają krótki zarys wiel- 
kiej bitwy nad Wisłą, która ocali- 


ła Polskę i tem samem całą Euro- 
pe przed nawałą bolszewicką. 

Tym razem chcielibyśmy przed- 
stawić powyższe wypadki w nie- 
co inmy sposób. Mamy do dyspo- 
zycji niezmiernie dla nas ciekawe 
dane sowieckich władz wojsko- 
wych, niedawno opracowane przez 
francuską misję w Warszawie. Po- 
starajmy się więc odtworzyć zwy- 
cięstwo pod Warszawą z punktu 
widzenia nietyłkó naszych komu- 
nikatów, lecz także. biorąc pod u- 
wagę nieprzyjacielskie źródła. Da 
nam to zupełnie jasny i bezstron- 
ny obraz i umożliwi krytyczną o- 
cenę. Niebawem przekonamy się, 
że w tych źródłach nieprzyjaciel 
sam przyznaje się do poniesionej 
pod Warszawą klęski, Zobaczymy 
więc, w jaki sposób do tego do- 
szło, 

Aby zrozumieć genezę bitwy 
warszawskiej, należy cofnąć się © 
parę miesięcy wstecz i zbadać po- 
ktyczne podłoże wypadków. 

Gdy w kwietniu 1920 r. jasnem 
się stało, że rokowania w Boryso- 
wie nie dojdą do skutku, Piłsudski 
posłanowił uderzyć na Kijów. Za- 
warł w tym celu przymierze z ata- 
manem Petlurą i począł czymić 
przygotowania do ofenzywy. 25-g0 
kwietnia armja polsko - ukraińska 
przełamała front bolszewicki na 
Klkrainie i w dwa tygodnie potem 
wkroczyła do Kijowa. Jednak już 
* maju na rozległych stepach U- 
krainy zarysowała się kontrofen- 
wywa sowiecka, prowadzona przez 
xtamana Budiennego, głośnego wo 
dza konnej armji kozackiej. Polacy! 


musieli ustąpić z Kijowa i po kil- 
kotygodniowych walkach ze znacz 
nemi stratami wycofali się na da- 
wną linję frontu, W ten sposób ki~ 
jowska wyprawa Piłsudskiego za- 
kończyła się niepowodzeniem. 
Zarzuczają Piłsudskiemu, że nie 
potrzebnie podjął tę całą wypra- 


wę. Jest to z gruntu fałszywy po- 


glad. 

Ponieważ polska dyplomacja z 
p. Patkiem na czele nie potrafiła 
nawiązać rokowań z bolszewika- 
mi, jasnem było, że dalsza wojna 
jest nieunikniona, Zdawał sobie z 
tego sprawę Piłsudski. Postanowił 
więc sam uprzedzić bolszewików i 
zawczasu na nich uderzyć. Nadcho 


dziły bowiem wieści, że Moskwa stanowili, uderzyć na Warszawę, 


szykuje wielki najazd na Polskę, 
Po, rozbiciu Kołczaka, Judenicza i 
Denikina sowiety postanowiły roz 
prawić się z Polską i zaczęły prze- 
rzucać olbrzymie siły na swój 
front zachodni.» Dzień i noc, całe: 


polskiemi bagnetami obalić ¿rząd 
sowiecki. Rozumiejąc niebezpie- 
czeństwo takiego kroku, postano= 
wił Piłsudski ruszyć na Ukraimę, 
która jęczała pəd bolszewickim 
knutem i dążyła do oderwania się 
od Rosji. 

Widzimy więc, że idea: pochodu 
na Kijów została głęboko i trafnie 
pomyślaną. Inna rzecz, że ta kon- 
cepcia doznała klęski, lecz nastą- 
piło to z zupełnie innych powo- 
dów. Operacja była zbyt słabo 
przygotowana. Piłsudski mie doce- 
niał bojowej siły armji sowieckiej 
i drogo zapłacił za to, 

Po zlikwidowaniu kijowskiej wy 
prawy Piłsudskiego bolszewicy po- 


Trzeba tu zaznaczyć, że w ówczes 
nych oficjalnych kołach sowiec- 
kich toczyła się na ten temat go- 
rąca dyskusja, Zarysowały się dwa 
odmienne poglądy. Dały się zauwa 
żyć 2 prądy: wojowniczy i pokojo- 


mi tygodniami i miesiącami, płynę-| WY: Pierwszemu przewodził Dzier- 
ła na zachód fala żołnierzy ipo- |żyński i Trocki, drugiemu Lenin. 
ciągów z bronią i amunicją. Piłsud Po zaciętej walce zwyciężył pier- 
ski wiedział, że po zerwaniu roko.| WSZY kierunek. 


wań z powodu nieszczęsneżo Bó- 
rysowa należy oczekiwać uderze- 
nia Sowdepji na Polskę, Słusznie 
więc postanowił sam zaatakować 
bolszewików, aby jaknajprędzej 
wziąć w swe ręce inicjatywę kam- 
panji 1920 r. i nie dopuścić czerwo 
nych pułków do Polski, Chciał jak 
najrychlej posunąć się naprzód ce- 
lem oddalenia terenu walk od War 
szawy. Pragnął na wszelki wypa- 
dek zapewnić sobie jaknajdłuższą 
drogę do odwrotu, gdyż przewidy- 
wał, że walka z przemocą bolsze- 
wicką będzie trudna i zapewne 
trzeba się będzie cofać, a w takim 
razie konieczna jest przestreń, na 
której dałby się ten ruch uskutecz 
nić. 

A teraz drugi zarznt, Dlaczego 
Piłsudski poszedł akurat na Kijów, 
a nie w jakimś innym kierunku? 


Otóż gdyby Piłsudski uderzył na 
północnym ironcie, w kierunku 


Moskwy, spotkałby się napewno zł 


zarzutem, żę chce zagarnąć rdzen-| 
nie rosyjskie ziemie lub że chce 


Duszą pochodu na Polskę stał 
się Trocki. Nadał on tej akcji nie- 
tylko społeczno - rewolucyjny lecz 
i narodowo -'rosyjski charakter. 
Proklamował „świętą wojnę” z 
„pańską Polską", która odważyła 
się targnąć na Kijów, tę kolebkę 
„matuszki” Rosji. Pogląd ten zys- 
kał gorące uznanie w niektórych 
kołach rosyjskich nacjonalistów, 
zwłaszcza wśród starych carskich 
oficerów. Trocki powołał do swe- 
go boku generała Brusiłowa i we- 
spół z nim opracował plan akcji. 
Akcja ta była bardzo głęboka i da 
leko żakreślona. Po zdobyciu War 
szawy i zajęciu całej Polski armja 
sowiecka miała połączyć się z 
niemcami i wraz z niemi uderzyć 
na stojącą nad Renrm białą armię 
Focha. W ten sposób w myśl pla- 
nu Trockiego zajęcie Polski miało 
stanowić pierwszy niejako wstęp- 
ny etap do wielkiej rozorawy z im 
perjalistyczną ententą, 

Trocki postawił na czele rusza- 
jąacej na Warszawę armji 26-letnie- 


go towarzysza 


Tuchaczewskiego. ‘gów. 


czasie zajął wybitne Patiko 
w czerwonej armji, Podczas Ac 
światowej walczył z niemcami ja- 
ko „praporszczyk" (chorąży) i dò- 
stał się do niewoli. Tam w obozie 
dla jeńców przestudjował taktykę 
i strategię. Po powrocie do Rosji 
zaciągnął się do armii bolszewie- 
kiej i bardzo szybko awansował. 
Stał się ułubieńcem Trockiego. 
Tuchaczewski adoruje Napoleona 
i stara się go naśladować pod każ- 
dym względem. Ten sowiecki Bo- 
naparte został mianowany nacze|- 
nym dowódcą północnej grupy so- 
wieckiej, przeznaczonej do uderze- 
nia na Polskę. 

Oprócz niego naszczególną uwa 
ge między sowieckiemi 'dowódca- 
mi zasługuje ataman  Budiennyj. 
Ten człowiek również w bardzo 
krótkim przeciągu czasu zdobył 
sławę. Jako dowódca konnej armii 
rozbił Denikina i z wiosną 1920 r. 
zjawił się pod Kijowem. Świetna 
jazda Budiennego szerzyła po- 
strach między naszemi wojskami, 
walczącemi na Ukrainie. Długo 
nasi żołnierze nie mogli poradzić 
sobie z tą djabelską watahą, lecz 
koniec końcem rozgromili ją pod 
Zamościem. Ciekawe, że konna 
„armja'* Budienmego liczyła zale- 
dwie 20,000 ludzi, a zdawało się, 
że to jakaś niezliczona horda... 

O świcie dn. 4 lipca Tuchaczew- 
ski uderzył na północnym froncie 
od Połocka do Borysowa. Kilka 
dni szalała zacięta walka o te sta- 
nowiska. Bolszewicy atakowali z 
miezwykłą siłą. Żołnierz polski 
drgnął i zachwiał się. Pękł nasz 
front na całej rozciągłości od Ło- 
twy aż do Prypeci. Nasze wojska 
zaczęły śwałtowmie odpływać na 
zachód. Bolszewicy z tryumfem 
świecili swoje zwyciestwo. Jednak 
ich radość zaciemniły dwie wiado- 
mości, jakie nadeszły z Polski, 
Pierwszą z nich była wiadomość 
o odezwie Piłsudskiego do narodu, 
nawołującej do ratowania zagro- 
żonej niepodległości. Na zew Pił- 
sudskiego dziesiątki i setki tysięcy 
ochotników pospieszyły do szere- 
Drugą wiadomością, która 


iazd do Polski generała Weygan- 
da, szefa sztabu marszałka Focha. 
Dowodziło to, że Francja zamo- 
rza energicznie poprzeć Polskę w 
jej walce z Sowdepią. Pomimo to 
Tuchaczewski >z wściekłą furją 
parł naprzód i zdobywał jedno 
miasto po drugiem, przeprawiał się 
przez rzeki i łamał opór usiłują- 
cych go powstrzymać  arjergard 
polskich. Wziął Mińsk, Wilno i 
Grodno. Sowieckie pułki dochn= 
dziły jaż do Białegostoku i Brze- 
ścia. i 

Tymczasem w Moskwie naśwałt 
czyniono przygotowania do utwo- 
rzenia „polskiej sowieckiej repu- 
bliki". Z gorączkową szybkością 
szykowano administrację dla no- 
wej prowincji Sowdepji. Ułożono 
listę polskiego rządu z Feliksem 
Dzierżyńskim na czede, Całe za- 
stepy komisarzy i czekistów go- 
towały się - dó pracy ' na nowym 

„oswobodzonym' obszarze, For 
mowano też kadry przyszłei pol- 
skiej czerwonej armji, która ramię 
w ramię z jej rosyjską siostrzycą 
miała uderzyć na stojącą nad Re- 
nem entente... 

Podczas teśo polacy szykowali 
bohatersk! odpór. Dnia 24 lipca 
powstał w Warszawie koalicyjny 
rząd Witosa. Do ‘tego rządu we- 
szli. przedstawiciele wszystkich 
stronnictw—od endeków do socja- 
listów. Jedność narodowa na krót- 
ką chwilę stała się faktem. Sejm 
zawiesił swe obrady. Na jego miej- 
scu zaczęła energicznie działać 
pod przewodnictwem Piłsudskiego 
„Rada Obrony Państwa", złożo- 
na z przedstawicieli rządu, sejmu 
i naczelnego dowództwa. Rada po- 
stanowiła „nie oddać Warszawy 
wbrew zalecanemu przez genera- 
ła Weyganda planowi. Piłsudski 
opracował genjalny plan walnej 
bitwy o Warszawę. Przyjmując tę 
bitwę, stawiał na kartę byt Polski, 
a może nawet całej Europy, Wział 
na swe barki ciężką odpowiedzial- 
ność za ten ryzykowny krok, Jesz- 
cze raz potwierdził starą prawdę, 
że bez ryzyka niema zwyc'ęstwa! 


R. W. 
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Odpowiedź sowietów na notę polską. 


WARSZAWA, 13 sierpnia. (Pat). 
W dniu 12 b. m. p. komisarz spraw 
zagranicznych Cziczerin przesłał 
charge d'affaires polskiemu w Mo- 
skwie p. Wyszyńskiemu: notę, w 
której potwiedzając odbiór noty 
rządu polskiego z dnia 6 sierpnia 


Przedłużenie terminu 
WARSZAWA. (Tel, od nasz. ko 
resp.) Dowiadujemy się, że rząd 
sowiecki przedłużył prawo oby-| 
wateli polskich do repatriacji do | 


w sprawie napadu na Stołbce, ko- 
munikuje, iż władze związku SSR. 
przeprowadzą śledztwo w spra- 
wach wyłuszczonych w nocie pol- 
skiej wiadomości i o wyniku nie o- 
mieszkają zawiadomić rządu pol- 


skiego. 


w sprawie repatracji. 
dnia 15 listopada, Odnośnie przyj- 
muje poselstwo polskie w Mo- 
skwie, oraz konsulaty polskie 
tam, gdzie istnieją. 


Aresztowanie urzędniczki konsulatu polskiego 


| w Mińsku. 
WARSZAWA, (Tel. od nasz., W obecności przedstawiciela 
koresp.) „Rosta* w biuletynie nadkomisarza i konsula polskiego 


wczorajszym donosi: Białoruski 
gbu aresztował w Mińsku wspól- 
pracowniczkę konsulatu general- 
nego polskiego, pannę Kulczyń- 
ską, przy której znaleziono ważne 
dokumenty poufne. z 


aresztowana potwierdziła, że do- 
kumenty stanowią jej własność i 
że otrzymała je od nieznanej bli- 
żej osoby. 

Wszczęto dochodzenie, 


Powrót premiera. 


KRAKÓW, 13 sierpnia. (Pat). —, w restauracji starego teatru p, pre- 
Prezes rady ministrów Grabski w zes rady ministrów udał się do Oj- 
towarzystwie małżonki i córki w cowa. 


drodze powrotnej do Warszawy za-.' WARSZAWA, (Telef. od nasz. 


trzyma! się w Krakowie. W wago- 
nie salonowym  przyjał p. prezes 
rady ministrów kierownika woje- 
wództwa Zawadzkiego. Po posiłku 


Porozumienie na 


koresp.). Powrót premjera, p. Wł 
Grabskiego do Warszawy, zapowie 
dziany na czwartek, jak dowiadu- 
jemy się nastąpi dopiero w piątek. 


—— 


Górnym Sląsku. 


W poniedziałek praca zostanie podjeta. 


WARSZAWA. (Telef. od nasz. 
koresp.) Wczoraj z rana powrócił 
minister pracy p. Darowski i wyż- 
si urzędnicy ministerstwa, którzy 
mu towarzyszyli w podróży i ukła- 
dach prowadzonych na Górnym 
Śląsku. 

W wymiku akcji min, Darowskie 
fo rozpoczęty wczoraj arbitraż ma 
doprowadzić do porozumienia tak, 
że prawdopodobnie w poniedzia- 
łek praca na Górnym Śląsku bę- 
dzie wznowiona, 

Co się tyczy postulatów prze- 
mysłu, to w tej sprawie odbyła się | 
dzisiaj w ministerstwie skarbu pod 


przewodnictwem — podsekretarza 
stanu Klarnera specjalna konieren- 
cja. 


WARSZAWA. (Tel. od nasz. 
koresp.) — Otrzymujemy pierw- 
sze wiadomości o posiedzeniu ko 
misji arbitrażowej, Rozpoczęło się 
ono o godzinie 7 wieczorem na 
ratuszu. Przewodniczy starosta 
górniczy p, Malawski, Przemysł 
ore: dyr. Jumgel, dyr, von 

cheim i dyr. Stadnikiewicz, 

Robotników reprezentuje pos. 
Kot, pos, Jankowski i p. Rybiski. 

W posiedzeniu bierze udział ko 
misarz demobilizacyjny inż. Tar- 
nowski w charakterze przedstawi 


ciela rządu. 


piachu pod ciela r 
Schwytanie bandytów z pod Spały. 


leden popełnił samobójstwo, drugi ciężko ranny. 


W ubiegłą sobotę „Głos Polski" 
przyniósł niepokojącą wiadomość 
o napadzie bandyckim, dokonanym 
o dwa kilometry od Spały, letniej 
siedziby prezydenta Rzeczypospo- 
litej. 

P, prezydent zwrócił się wów- 
czas do wladz bezpieczeństwa, a 
na wezwanie to zarządzono energi- 
cany pościg. 

Na miejsce m. in. wyruszył tak- 
że wicewojewoda Beczkowicz, któ- 
ry wydał polecenie kierownikowi 
warszawskiej powiatowej policji 
śledczej, słynnemu pogromcy ban- 
dytyżmu, komisarzowi Nowakowi, 
bv za wszelką cenę bandytów ujął. 

Ustalono, że bandytami byli dwaj 
"zbiegli więźniowie z Przemyśla, 

Następnie przystąpiono do akcji 
osaczania, która wczoraj nad ra- 
nem doprowadziła do kompletne- 
$6 odcięcia i okrążenia ściganych, 

Bandyci uzbrojeni od stóp doi 


położenia, dosłownie wydali bitwę 
policji, 

Zabrzmiały bory okoliczne od- 
głosem gwałtownej strzelaniny. Po- 
Ecjanci w tyraljerze zaatakowali 
obserwowaną „melinę* zbrodnia- 
rzy. 

Otoczeni nie poddawali się. O- 
Sień z ich strony jednak osłabł. Wi- 
docznie wyczerpywały się zapasy 
amunicji. 

Padł okrzyk komendy i granato- 
we mundury poderwały się z zie- 
mi, dopadając po chwili leśnej 
twierdzy bandytów. 

Wówczas w oczach atakujących 
jeden z bandytów przyłożył sobie 
do skroni rewolwer, padł strzał i 
bandyta runął martwy na ziemię, 

Policjanci zbadali rewolwer. — 
Kula, którą bandyta przeznaczył 
dla siebie, była ostatnia. 

Nazwisko samobójcy Stefan Pa- 
włowski. Jak nazywa się jego to- 
warzysz, ciężko ranny podczas wal 


głów zetknęli się z policją wczoraj| ki, nie zdołano ustalić dotychczas. 


1ad ranem i mimo beznadziejnego 


O a cj 


Ziazd straży pożarnych. 


4 


Jutro, t, j. dnia 14 sierpnia, rozpo- 
czyna sie tu drugi ogólno-państwo- 
wy zjazd ochotniczych straży po- 
żarnych w Warszawie. Zjazd rozpo 
zna powitania na dworcu przyby- 
lych delegacji zagranicznych, oraz! 
dczeslników zjazdu, przedstawicie-- 
ti samorządu i straży pożarnych. 
Na program zjazdu składa się: 
W dniu 15 sierpnia o godz. 8 rano 
zbiórka uczestników zjazdu, prze- 
clad drużyn przez naczelne władze 
strażackie, poświęcenie sztandaru 
głównego związku straży pożar- 
nych. Uroczystość otwarcia zjazdu 


w gmachu politechniki, Po połud- 


WARSZAWA, 13 sierpnia. m. 


14. VIT. — GŁOS POLSKI — 1924 


Anglicy o sanacji skar 
| w Polsce. 


„The Economist" w numerze z 
dnia 2 b. m. rozpoczął setję arty- 
kułów o finansowej rekonstrukcji 
Polski, Omówiwszy obszernie sy- 
tuację finansową Polski w dobie 


inflacyjnej, ekonomista angielski 
nazywa „niezwykłym sukcesem" 
stabilizację waluty,  osiąśniętą 


przez rząd obecny i zaznacza, że 
„prowadzenie zasady  miesięcz- 
nych budżetów  zaleconej przez 
ekspertów angielskich, szczęśliwie 
pozwala na śledzenie szczegółowe 
go rozwoju spraw zupełnie nieza- 
leżnie od dodatkowej korzyści, po- 
legającej na uproszczeniu kontroli 
przez skarb”. ? 
Przytoczywszy zestawienie wpły 
wów podatkowych za ub. półrocze 
pismo angielskie zaznacza: „każ- 
dego uderzy fakt, że wpływy z po 
datków oraz monopoli w ciągu 6 
miesięcy była akurat połową osza 
cowania na cały rok". 

W końcu pierwszego artykułu 
o „łinansowej rekonstrukcji Pol- 
ski czytamy konkluzję następnjacą 


Rzecz prosta, że warunki są da- 


|lekie od normalnych i proroctwa 


"Pw dziedzinie ekonomicznej są bar- 


dzo ryzykowne, Nawet o ile te 
przewidywania okażą się zostało! 


optymistyczne, nie mniej jednak| 


jasnem jest, że Polska poszła bar- 
dzo daleko w kierunku doprowa- 
dzenia do porządku finansów, któ 
re do niedawna były zupełnie cha- 
otyczne i przed 6-ciu miesiącami 
nawet najwieksi optymiści nie 
mogli mieć nadziei na rezultaty, 
które dotychczas zostały osiąśnię 
te, Że to zostało przeprowadzone 
bez uciekania się do zagranicznej 
pożyczki oraz bez kontroli między 
narodowej jest, rzecz prosta, źró- 
dlem wielkiego zadowolenia wielu 
polaków. 


Konferencia Herriota 


ze Skirmunfem. 


LONDYN, 13 sierpnia. Dziś o ¢. 
11 rano rozpoczęła się konferencja 
Skirmunta z Herriotem w sprawie 
bezpieczeństwa. Szczegóły jeszcze 
nie są znane, Konferencja ma trwać 
do godz. 12 w południe. 


DAR CHOJNIC DLA PREZYDEN- 
TA WOJCIECHOWSKIEGO. 


Jak donószą nam: 

Taca, na której prezydentowi po- 
dał burmistrz miasta Chojnie chleb 
|i sól, rzeźbiona jest w drzewie de- 
bowem przez rzeźbiarza p. Schul- 
|za w Chojnicach; przedstawia w 
środku rałusz z sąsiedniemi budyn 


nosi następujący napis: „Panu pre- 
zydentowi Rzeczypospolitej pol- 
skiej miasto Chopnice w dniu 6-ym 
sierpnia 1924 r." Napis otoczony 
jest wieńcem z kłosów i chojny. 


ZGON ARTYSTY MALARZA. 
KRAKÓW, 13 sierpnia. Wczo- 
raj zmarł tu wybitny artysta ma- 
larz St, Dębicki, profesor akademii 
sztuk pięknych. 
LITWINI W KŁAJPEDZIE. 
KŁAJPEDA, 13 sierpnia. (Pat). 


zwę, w której zarzuca się władzom 
litewskim i policji katowanie are- 


Nr. 222 


"echa uroczystości legjonowych. 


Święto legjonów w Ameryce. 


Polacy amerykańscy w Detroit 
urządzili doroczny obchód rocz- 
nicy wymarszu strzelców, poświę- | 
cając w dniu 6 sierpnia artykuły | 
i odezwy do tamtejszej Polonji, — 
W chicagowskim „Dzienniku Pol- | 
skim" czytamy: 

My też tu na wychodźtwie, ja- 
ko zdrowa część społeczeństwa 
polskiego, nie pozostaliśmy bier- 
ni. Zew Naczelnego Wodza Legjo 
nów Polskich odbił się głośnym e- 
chem i tu na obczyźnie. Poszliśmy 
za nim, nieślimy Mu pomoc taką, 


na jaką nas było stać — materjal- 
ną i moralną, 

Dzień 6 sierpnia winniśmy ucz- 
cić uroczyście, jako dzień naszego 
odrodzenia narodowego. W tym 
celu wyłonione komitety z łona 
miejscowych organizacji, jak ko- 
mitet obrony narodowej, związek 
socjalistów polskich i nolskie 
stromnichwo ludowe „Wyzwole- 
nie" — urządzają uroczysty ob 
chód dnia 6 sierpnia r. b, o gæ 
dzinie 8 wieczorem w domu pol- 
skim przy Forest i Chene. 


Rocznica legionów w Tarnopolu. 


Gorący w objawach patrjotyzmu 
Tarnopol uczcił niezwykle  uro- | 
czyście dnia 6 b. m. rocznicę Le-| 
gjonów, łącząc ją z obchodem pię- 
ciolecia tamtejszego związku 
strzeleckiego. W dzień uroczysto- 
ści o godzinie 6 rano odbyła się 
pobudka muzyki wojskowej po u- 
licach miasta i już o tej godzinie 


ły z dworca na boisko Sokoła, 
gdzie po złączeniu się z miejsco- 
wym oddziałem zw. strzel., z od- 
działem ochotniczej straży pożar- 
nej i grupą członków stow. ręk. i 
przem. „Gwiazda”* ze sztandarem, 
uformował się wspamiały pochód. 

O godzinie 9,30 przy dźwiękach 
muzyki kolejowej ruszył pochód z 


zebrały się na stacji kolejowej 
dwa miejscowe oddziały związku 
strzeleckiego, oczekujac na przy- 
bycie strzelców z Podwołoczysk, 
[którzy dla uczczenia pamiętnej 
rocznicy postanowili przybyć na 


boiska Sokoła na mszę św., do ko 
ścioła parafjalnego, Równocze- 
śnie z oddziałami strzeleckimi 
przybyła na plac przed kościołem 
kompanja honorowa 54 p. p. z or- 
kiestrą. 


obchód do 


kami i kościołem gimnazjalnym | 


Tarnopola marszem. 
Mimo ulewnego deszczu i błotni- 
stej drogi, odbywali w nocy z dnia 
2 na 3 marsz 43-kilometrowy po- 
łączone oddziały w czbie 120 
strzelców w tradycyjnych legjo- 
nówkach, poczem przemaszerowa 


Ogólne zdziwienie publiczności 
wzbudzał — jak dodaje „Kurjer 
Lwowski” — brak na uroczysto- 
ści tow. Sokół, który nietylko, że 
mie wysłał zorganizowanego od- 
działu, lecz nawet nie wysłał swe- 
go reprezentanta, 


Dwa oblicza „Głosu Lubelskiego. 


W sobotnim numerze „Głosu Lu 
belskiego" znajdnjemy dwie cha- 
rakterystyczne notatki, mające 
związek z odbywającym się tam 
zjazdem legjonistów, Pierwsza od 
wydawnictwa donosi: 

„W imieniu naszego pisma wczo 
raj w porze południowej na cmen- 
tarzu poległych legjonistów w Ja- 
stkowie złożyli wieniec pp. Feliks 
Moskalewski, Edward Rettinger i 
Roman Zaremba, Wieniec z liści 
dębowych, związanych maręczem 
białego i czetwonego kwiecią, — 
Przy wieńcu szarfy bioło-amaran- 
towe z napisem: „Orlętom polskim 
bohatersko poległym w locie ku 
słońcu wolności Rzeczypospolitej 
składa „Głos Lubelski", Wieniec 
został zrobiony według rysumku 
prof, Świeżego. 


Jako pendent do tego miespo- 
dzianego hołdu dla zmarłych bo- 
haterów jest w kronice dla ży- 
wych rada, mniej niż poprzednia, 
odbijająca od stałego tonu „Gło- 
su” wobec legjonów i legjonistów. 
Brzmi ona: 


„Prosimy lewicowych wielbi- 
ciek zjeżdżającego do Lublina 
„komendanta”, ażeby podnieceni 
nastrojem wspomnień czynów 
twórcy bojówek 1905—6 roku na 
terenie b. Kongresówki — nie czy 
nili prób wybicia nam szyb, zde- 
molowania lokalu, lub też zni- 
szczenia drukarni. Straty bowiem 
przebolejemy, jak tego daliśmy 
już odwody, a panom socjalikon 
będzie znowuż wstyd”. 


Marszałek Pilsudski w oświetleniu 
„Dziennika Poznańskiego". 


„Dziennik Poznański* omawia-!wa. Generał Rozwadowski, dzieki 


jąc broszurę o kampanji 1920 r. po- 
daje od siebie następujące „,stresz- 
czenie": 

„Prześrupowanie armji odbyło 
się pomyślnie; 13 sierpnia wszyst- 
kie dywizje osiąśnęiy swe zgóry 
uplanowane pozycje pod Warsza- 


zarządzeniu podawania ustnie roz- 
kazów dowódcom frontu, potrafił 
utrzymać tajemnicę, a jednocześnie 
bacząc, aby parlamentarjusze so- 
wieccy nie dotarli zawcześnie do 


wodza naczelnego. 


Sowieckie bandy w Finlandii. 


Walka ludności 
RYGA, 13 sierpnia, — Według 


z grabieżcami. 
GDAŃSK, 13 sierpnia. (Pat). — 


wiadomości, nadeszłych z Finłan-| Gazeta finladzka „Uunsi Suomi" 
dji, uzbrojona banda czerwonych | donosi, że na śranicy finladzkiej 
żołnierzy przekroczyła granicę so- napady zbrojnych band sowieckich 
wiecko-fińska i dokonała napadu | są ma porządku dziennym. Ostatnio 
na wieś Kusano. Gdy ludność Wsi napadła taka banda na wieś Kuu- 
zbiegła się, aby odebrać zagrabio-: samo i uprowadziło 14 krów. — 
ne bydło od bandytów, bandyci! Chłopów, którzy chcieli bronić 


obrzucili włościan gęstym ogniem 


swego dobytku bandyci ostrzel- 


LF: 


Stan jego jest bardzo groźny. 


sztowanych współuczestników nie 
mieckieso putschu. 


ŁOTEWSKO - SOWIECKIE STO- 
niu na polu wyścigowem popisy SUNKI. 

świczehne drużyn okazowych,} RYGA, 13 sierpnia. (Pat). Gabi- 
ćwiczenia straży stołecznej, ćwicze | net łotewski zewolił na utworzenie 
nia eskadry lotniczej, oraz demon-| konsulatu rosyjskiego w Dynabur- 
stracja środków obrony przeciw-|sv, wzamian za co rząd sowiecki 
gazowej pozwokł na utworzenie konsulatu 

W dniu 16 sierpnia obrady plę-j*ofewskiego w Witewsku. 

narne zjazdu wraz z releratami dy- a 
skusyjnemi. Po południu obrady 
komisji. Na polu wyścigowem pu- 
bliczne pokazy i próby narzędzi 
pożarniczych. Wieczorem wspólna 
kolacja. 


Dr. med. 


Wilhelm Kalser 


b. asystent Kliniki niem. uniw. | 


Po mieście rozplakatowano | 


Dnia 17 sierpnia złożenie czci 1 w Pradze. 
hołdu p. prezydentowi Rzeczypo-|Ordynuje w  Marjenbadzie, "hotel 
spolitej, oraz prezesowi mimistrów.| „Stadt Paris" 15--27 


karabinowym. (wali z karab nów. 


Ludność Rosji Kona z słodu. 


RYGA, 13 sierpnia. Dzienniki | rozpaczy * gospodarką 
tutejsze zgodnie stwierdzają, że | ludności robotniczej i 
Rosji grożi niebywała dotychczas | skiej. 
katastrofa głodowa. Wobec zna-| 
nych zarządzeń sowieckich, lud-! MOSKWA, 13 sierpnia. „Ekono 
ność wogóle wstrzymywała się od) miczeskaja Żizń* donosi, iż wsku- 
większych zasiewów; jednak i te | tek miepomyślnych urodzajów w 
niewielkie zasiewy są w znaącz-| Rosji sowieckiej organizacje go- 
nym stopniu zniszczone przez u-| spodarcze zajmujące się ekspor- 
pały. Rząd sowiecki wywiózł o-, tem zboża, powstrzymują się od 
śromne zapasy zboża, aby zyskać | zakupów wobec  nieuslalonedo 


sowiecką 
włościań- 


środki na agitację. Obecnie sowie 
ty nie są w sianie udzielić ludno- | 
ści żadnej pomocy, Rząd sowiecki 
obawia się krwawych rozruchów 


glodowych, doprowadzonej do: 


planu kampanji eksportowej i 

obawy, że wysokie ceny zboża na 
rynku wewnętrznym zrujnują ka! 
kulacje eksportowe, przynosząc 


im siraty. 
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Delegaci labryczni 0 pr 


(b) Wczoraj wieczorem w loka | odpowiedzi co do propozycji 


nie 


lu o. k. z, z. odbyło się pierwszej dadzą. 


zebranie delegatów po konferencji 
przedstawicieli robotników z prze 
mysłowcami, na której ci ostatni 


W dniu wczorajszym termin u- 
dzielenia odpowiedzi przez związ- 
ki upłynął, lecz 


zaproponowali zmianę warunków | związki zawodowe otrzymały pis-. 


pracy i płacy w przemyśle 
kienniczym. 

Jako referent wystąpił sekre- 
tarz zarządu głównego p. Kału- 
żyński, który na wstępie zakomu- 
nikował © mającym się odbvć 
zjeździe międzynarodowym związ- 
ków zawodowych w czasie od 18 

do 23 b. m. w Wiedniu, 
na który zostaje wydeleśowany 
przedstawiciel klasowych związ- 
ków. 

Zjazd ten ma tem wieksze zma- 
czenie, fź odbywa się w okresie 
czasu, śdy kapitał prowadzi ofen- 
zywę przeciwko zdobyczom robot 
niczym, a zwłaszcza w międzyna- 
rodowym przemyśle włókienni- 
czym, 

Nastepnie referent przeszedł do 
omawiania ostatniej konferencji z 
przemysłowcami, na której 
zaproponowano robotnikom cał- 
kiem nowe warunki pracy i płacy. 

O ile dotychcczas robotnicy w 
celu polepszenia swego bytu nieje 
dnokrotnie strajkowali, to obecnie 
zdaniem referenta, 

strajkują przemysłowcy. 

Propozycje przemysłowców obej 
mują 12 stron pisma maszynowe- 
go i zawierają nowe warunki pra- 
cy, oraz 

całkowita zmianę cennika, 

Na konferencji tej przemysłow- 
cy starałi się dać przedstawicie- 
lom robotników 7 dni czasu na od 
powiedź. lecz przedstawiciele ro- 
botników nie przyjęli takiego ul- 
timatum i oświadczyli, że propo- 
zycje te podobne są do planu Da 
wesa w sprawie odszkodowań ze 
strony Niemiec, wobec czego 


trzenia, na co przedstawiciele ro- 


włó-| mo od przemysłowców o przedłu- 


żeniu terminu odpowiedzi do 

soboty. 

Zdaniem referenta, przemysłow 
cy specjalnie wyznaczyli ostatecz- 
ny termin, aby następnie po jego 
upływie, zmuszać robotników do 
zaakceptowania ich warunków, 

Przemysłowcy dążą do całkowi- 
tego przewrotu dotychczasowych 
warunków płacy i pracy, wskutek 
czego zagranica pomyśli, iż dotych 
czas stosunki w Polsce były moc- 
no zabagnione, 

W nowych warunkach pracy 
przemysłowcy w pierwszym rzę- 
dzie chcą 

znieść angielską sobotę, 
tak, że robotnik zarabiałby jedy- 
nie za 46 godzin pracy. Dalej prze 
mysłowcy chcą 

zaprowadzić w przędzalniach 

akord, 
a w niektórych 

premie, 
ną co swego czasu związki zawo- 
dowe zgodzić się nie chciały. 

Co de zmiany płac, to jest to 
sprawa bardzo niebezpieczna, 
gdyż w myśl propozycji przemy- 
słowców byłyby one bardzo zniżo 
ne i naprzykład 


,|dla rzemieślnika wykwaliłfikowa- 


nego zniżonoby ją do í i pół zło- 
tego dziennie, 
a robotnik podwórzowy, który o- 
becnie otrzymuje śmiesznie małą 
płacę, otrzymałby o kilkadziesiąt 
groszy mniej, a przy zniesieniu an- 
gielskiej soboty, straciłby jeszcze 
za 2 godziny pracy tygodniowo, i 
tak proporcjonalnie inne kategor- 


|je robotników byłyby pokrzyw- 
wymagają one fachowego rozpa-| 


dzone tą propozycją. 
Jeszcze jedno niebezpieczeństwo 


botników domagali się kilka tygod| śrozi robotnikom, ponieważ 
przemysłowcy postanowili niesto- | będzie do norm niższych, niż przed 
sować jednolitej płacy poszczegól- wojną, gdyż przed wojną przemysł 


ni czasu 
i oświadczyk, iż do tego terminu 
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nym kategorjom robotników, 
lecz zamierzają zaprowadzić płace 
od — do, przyczem staraliby się 
utrzymać stawki najniższe, dowo- 
dząc, iż robotnicy niezasługują na 
wyższe, 

Również w sprawie postoju, po- 
stanowili omi płacić nie od chwili 
zatrzymania fabryki, lecz dopiero 
po 2-ch wzgl. 3-ch godzinach po- 
stoju. 

Ciekawym objawem jest za- 
strzeżenie przemysłowców co do 
płac w poszczególnych miastach, 
śdyż zaznaczają oni, 
zarówno nowy cennik, jak i nowe 
warunki pracy nie będą obowiązy 
wać, jak to dotychczas miało miej 
sce na całym terenie Rzeczypospo 
litej, lecz w małych miasteczkach 
sprawy te załatwiane będą indy- 

widualnie. 

Wniesie to pewien 
chaos w stosunki robotników z 

przemysłowcami, 
szczególnie na tle określania, czy 
dane miasto jest większe, czy 
mniejsze. 

Nie do przyjęcia jest także pro- 
pozycja 


nach przędzalnianych, 


4 4 


miał rynek zbytu na wschodzie, 
który wchłaniał całą produkcję, 
wskutek czego przemysłowcy nie 
zastanawiali się nad tem, obecnie 
jednak okazało się, iż zmiana ta 
musi nastąpić, 

Do zmiany warunków pracy i 
płacy zmusiły również przemysł 
zbyt częste święta kościelne i na- 
rodowe, urlopy robotnicze, oraz 
różne świadczenia, Wpłynęło na 
to również i to, iż, zdaniem prze- 
mysłowców, fabrykanci w krajach 
ościennych mają zapewniony kre- 
dyt 9-cio miesięczny, co zmusza 
przemysł nasz do jaknajtańszej wy 
twórczości. Jednak przedstawicie- 
le robotników stwierdzili, iż spra- 
wa owego kredytu jest niepraw- 
dziwą, 

Referent po omówieniu powyż- 
szych spraw oświadczył, że 
zarząd główny odbył posiedzenie i 
postanowił po dłuższej dyskusji 

nie zgodzić się na warunki 
przemysłowców 
i domagać się utrzymania dotych- 
czasowych warunków pracy i pła- 


p 


pozycjach przemysłowców. 


Robotnicy muszą sobie uświado 
mić, że będzie to walka taka, ja- 
kiej dotychczas jeszcze robotnicy 
nie prowadzili, gdyż przemysł mu- 
si wypełnić polecenie kapitału mię 
dzynarodowego i rodzimego „Le- 
wiatana'. Robotnicy muszą być 
gotowi i na to, że przemysłowcy 
tutejsi wypowiedzą im walkę 
przez gremjalne zamykanie fabryk 

W najbliższych dniach odbędzie 
się ponowne posiedzenie zarządu 
głównego, na którem sprawa ta 
będzie w dalszym ciąśu omawiana 
a narazie delegaci fabryczni muszą 
wyjaśnić robotnikom propozycje 
przemysłowców, bo jeśli robotnicy 
pójdą w poszczególnych fabrykach 
na jakiekolwiekbądź kompromisy, 
to przemysłowcy w końcu przepro 
wadzą wszystkie swoje zamysły, 
zdążające do wzbogacenia się ko- 
sztem robotników i wprowadzać 
będą w czyn coraz inne zmiany 
eksploatujące robotników. 


Nad referatem tym wywiązała 
się dłuższa dyskusja, lecz 


cy. — Jednakże uchwała prezy- WSZYSCY delegaci wypowiedzień 
: djum związku jest niedostateczna, | =% 7'7%iwko przyjęciu którejkol- 
zmniejszenia obsługi przy maszy- | gdyż decyduje tu stanowisko ogól | wiek z propozycji przemysłowców 


ne, oraz fakt czy w razie koniecz- 


nazywając je bezczelnem  naigra- 


gdyż przy zwiększeniu produkcji! ności przystąpią robotnicy do wal; waniem się z niedoli mas. 


przez robotników przy mniejszej 
pomocy płace obniżyłyby się o 
blisko 30 proc. 

Wreszcie przemysłowcy 
wprowadzić 
przedwojenne warunki pracy przez 
utrzymanie w ciągu całego tygod- 

nia tylko jednej zmiany, 
co pozbawiłoby pracy 20 tysięcy 
robotników. 

Takie załatwienie tej sprawy 
wprowadziłoby chaos w łonie orga 
nizacji robotniczych, do czego 
właśnie dążą przemysłowcy. Jed- 
nak przemysłowcy od tego punktu 
nie ustąpią, a nawet spotkają się 
przytem z poparciem rządu. 

Przemysłowcy na konferencji o- 
świadczyłi, że przy niektórych 
warsztatach obsługa zmniejszona 


chcą 


Ruch ludności w Łodzi w pierw”! 


szym Kwartale 1924 roku. 
Łódź liczy 517 tys. mieszkańców. 


Wed.ug danych wydziału staty- 
stycznego, ruch ludności w pierw- 
szym kwartale r, b. przedstawia 
się jak następuje: 

Ludność m. Łodzi powiększa się 
w omawianym czaąsokresie drogą 
przyrostu naturalnego o 782 osoby 
a drogą przyrostu napływowego o 
1791 osób, czyli ogółem o 2573 o- 
soby. Liczba mieszkańców w koń- 
cu pierwszego kwartału r. b. wy- 
nosiła 517.552 osoby (w I kwarta- 
le roku iegłego, miasto liczyło 
501.850 mi ańców). 

Ruch naturalny ludności w oma 
wianym okresie ilustrują poniższe 
dame zawarto 1198 małżeństw, zgło 
szono 3047 urodzeń żywych, zmar- 
ło (bez nieżywo urodzonych) 2265 
osób. Na 1000 Pies eica ży: 
stosunku rocznym przypada: 9, 
małżeństw, 23,6 urodzeń, 17,5 zgo 
nów oraz 6,0 przyrostu naturalne- 
go. Analogiczne dame w | kwarta- 
le roku ubiegłego przedstawiały 


się jak następuje: 
żeństw 1522, 
żywych 3365, zmarło (bez nieży- 
wo urodzonych) 2162, Na 1000 mie 
szkańców w stosunku rocznym 
przypadało w tym czasie: 
małżeństw, 27 urodzeń, 17,3 zgo- 
ńów oraz 9,6 przyrostu natural- 


zee 

estawiając przytoczone dane, 
stwierdzamy w roku bieżącym 
znaczme pogorszenie stosunków w 
porównaniu z rokiem ubiegłym. 
Uległa mianowicie znacznemu 
zmniejszeniu liczba małżeństw, 
jak również urodzeń. Powiększyła 
się natomiast, aczkolwiek niezna- 
cznie, liczba zgonów, W konsek- 
wencji współczynnik przyrostu na 
turalnego obniżył się o 3,6 na ty- 
siąc w stosunku rocznym. Te nie- 
pomyślne objawy w dziedzinie ru- 
chu naturalnego ludności są pro- 
stem następstwem panującego 
kryzysu cospodarczego. 


Echa atery papierosowej. 


Oprócz magazynowania lichwa. 


fb) W sprawie zasekwestrowa- 
tia tytoniu i papierosów u Gomu- 
laka i innych, sddział walki z lich 
wą prowadzi energiczne dochodze 
nie wespół z monopolem, Okazu- 
je się, że prócz magazynowania fo 
winni są kupcy 
również i temu, że sprzedawali to 


waru na kolej, 


war po cenach lichwiarskich, oraz 
że wielu z nich, nie posiadając od- 


l 


|ki o utrzymanie dotychczasowych 
warunków pracy i płacy. 


Po dłuższych debatach zebranie 
zamknięto. i 


Przemysł przedłuża termin dla 
odpowiedzi związków zaw. 
Jak wiadomo, w dniu 6 b. m.! zawodowych list treści następu- 


przemysł włókienniczy przedsta- 
wił robotnikom nowe warunki pra 
cy i płacy w przeniyśle włókienni- 
czym, przyczem zaproponował ja- 
ko termin odpowiedzi związków 
okres jednego tygodnia, 


| Dotychczas związki zawodowe 


odpowiedzi na propozycje przemy | 


słowców nie udzieliły, ani też nię 
rozpatrywały propozycji w szer- 
szem gronie, 

Wobec tego w dniu wczoraj- 
szym związek przemysłu włókien- 
niczego w państwie połskiem wy- 
stosował do wszystkich związków 


Rejestracja robotników 
przedmieść. 


(p) Na skutek interwencji pre- 
zęsa związku „Praca' p, Zuberta 


zawarto mał- w sprawie rejestracji robotników 
zgłoszono urodzeń| zamieszkujących poza Łodzią, t, j 


w gminach star. łódzkiego, jak 
Górny Brus, Rokicie i inne — któ 


12,2|rzy pracowali w fabrykach w Ło- 


dzi — zostało zadecydowane, iż ro- 
botnicy ci będą zarejestrowani w 
biurach wskazanych przez pań- 
stwowy urząd pośrednictwa pracy 
dopiero po ukończeniu rejestracji 
robotników łódzkich. 

Rejestracja ta prawdopodobnie 
rozpocznie się pod komiec sierpnia. 

Robotnicy, chcący otrzymać za- 
pomogi, winni przedstawić nastę- 
pujące dokumenty: dowód osobisty 
z fotografją, książeczkę obrachun- 
kową, zaświadczenie z fabryki, w 
której pracowali ostatnio, zaświad- 
czenie gminy, względnie gospoda- 
rza o stanie rodzimnym. 


Dziś uregulowane Z0- 
staną płace dozorców. 
(b) W dniu dzisiejszym odbędzie 


się w inspektoracie pracy posie- 


powiedniej koncesji, prowadziło| dzenie nadzwyczajnej komisji roz- 
handel hurtowy. Za parę dni śledz|jemczej dla spraw dozorców 


two zostanie ukończone i przeka- MIGRYCH: ak 
zane prokuratorowi przy sądzie| Na posiedzeniu obecni będą 
przedstawiciele właścicieli- nieru- 


okręgewym, 


chomości oraz związku klasowego 
dozorców domow ych, 


jącej: 

„W dniu dzisiejszym mpłynął po 
sławiony przez nas na konferencji 
w dniu 6-tym b. m. tygodniowy 

sun dla odpowiedzi na propono 
waną reorganizację pracy i usto- 
sunkowanie płac robotników w 
przemyśle włókienniczym. 

Ze względu na nader ciężkie po 
łożenie przemysłu włókienniczego 
wymagające wprowadzenia propo 
nowanych przez nas zmian bez 
zwłoki, prosimy Panów o udziele- 
nie nam ostatecznej odpowiedzi 
do soboty, dnia 16 >. m, włącznie”, 


Pierwsze posiedzenie Komisji ra- 


dzieckhich i rady. 


(b) Jak się dowiadujemy, pierw 
szę posiedzenie komisji radziec- 


żetowo skarbowej odbędzie się w 


Dnia 15-go b. m. cała Rzeczpo- 
spolita obchodzić będzie dorocz- 
nym zwyczajem Święto Żołnierza 
Polskiego. 

W Łodzi — organizacją uroczy- 
stości zajmują się władze wojsko- 
we w ścisłem porozumieniu z magi- 
stratem. W związku z tem, prezy- 


(b) W dniu dzisiejszym kończy 
się termin rejestracji cudzoziem- 
ców w komisarjacie rządu i kto do 
tego terminu nie zarejestruje się, 
zostanie wydaiony z granic pań- 
stwa. 


kazali się dokumentami, że posia- 


ską. 


| 

| 

| (b) Wszyscy posiądacze kart po- 
bytu do nr. 1,300 mogą otrzymać 
zezwolenie na rozjazdy na terenie 

i Rzeczypospolilej prócz kresów. 


Dotychczas zarejestrowało się mendy 
w Łodzi 3,400 osób, którzy nie wy- 


dają przynależność państwową por 


dniu 2 września. Pierwsze posie- 


| dzenie plenum rady miejskiej na- 
kich dla spraw ogólnych oraz bud-|! stąpi 


prawdopodobnie w dniu 4 
września. 


Swięto żołnierza. 


|djum magistratu upoważnione zo- 
| stało do wydatkowania 3000 zł. na 
i cele obchodu. Szczegółowy pro- 
gram uroczystości omówiony zo- 
stał na wczorajszej konferencji 
przedstawicieli wojskowości z wła 


| dzami municypalnemi. 


Rejestracja cudzoziemców. 


— Po załatwieniu wszystkich 
akt cudzoziemców, komisarjat rzą- 
du przystąpi za parę tygodni do 
wydawania im paszportów specjal- 
nego typu i zainteresowani winni 
przedstawić zaświadczemie z ko- 
policji co do smesu zatriesz- 
kiwania w.Łodzi, jak równicź za- 
świadczenie o średkach utrzyma- 
nia. 


Prawa posiądaczy Kart pobytu. 


ni zgłosić się do wydziału cudzo 
miemców przy komisariacie rządu 
w celu uzyskania odpowiedniej pie- 
czątki. 


å. 


s 
— 


Dzisiejsza pogoda. 


Komunikat państwowego fmstytu- 
tu meteorolozicznego, 
Bardzo ciepło, w większej części kTa- 
ju pogodnie, w zórach ; ma zachodzie 
zachmurzenie większe. 


ZAĆMIENIE KSIĘŻYCA. 


Całkowite zaćmienie księżyca 
nastąpi 14 b. m. Zaćmienie to bę» 
dzie widoczne w Azji, na Oceanie 
indyjskim, w Afryce, w części 
Ameryki Południowej i w Europie, 
a więc i w całej Polsce, 

W czasie zaćmienia” powiększy 
się pozornie tarcza księżyca tak, 
że wielkość w tym czasie 1,66 jed- 
nostek w przekroju średnicowym 
podczas śdy normalnie przekrój 
taki tarczy księżyca oznacza się 
jednostką, 

Zaćmienie to rozpocznie się z 
nastaniem nocy | księżyc wzejdzie 
już lekko zaćmiony. Początek za- 
ćmienia i częściowe  zasłanianie 
tarczy księżyca nastąpi o godzinie 
19.31, Całkowite zasłonięcie tar- 
czy księżyca nastąpi o godz. 20 i 
pół i będzie trwało do godz. 22 
m, 10, Całkowite odsłonięcie się 
tarczy księżyca nastąpi o godz. 23 
min. 


Podatek 
lizacji. 


(b) Ponieważ magistrat postano- 
wił przeprowadzić w Łodzi kana- 
lizację bez uciekania się do kapita- 
łów obcych, zostanie wprowadzo- 
ny specjalny podatek na ten cel. — 
W domach pierwszej kategorji po- 
datek płacić będą lokatorzy, a w 
innych właściciele nieruchomości. 

Podatek ten rozpatrywany bę- 
dzie na najbliższem posiedzeniu ra- 
dy miejskiej i po zatwierdzeniu go 
przez ministerstwo zostanie wpro- 
wadzony w życie. 


Zzaiw.erdzenie podatku. 


(b) Ostatni „Dziennik Urzędówy' 
województwa łódzkiego zamiesz- 
cza zatwierdzony przez minister- 
stwo podatek od zamieszkujących 
hotele i pensjonaty na rzecz mia- 
sta. 


Mtośna ulica. 


(b) Mieszkańcy ulicy Cegielnia- 
nej przy Wschodniej niepokojeni są 
ciągle krzykami przekupniów wy» 
krzykujących ceny na ulicy. 

Mimo kilkakrotnych interwencji, 
przodownicy policji tolerują ten dzi 
ki sposób konkurencji. 


Gdy koń sfraci cier- 
pliwość. 


Marcin Koszycki był sobie woż- 
nicą i jak przeciętny wożnica łódz- 
ki niezbyt dobrze obchodził się z 
końmi. Onegdaj przy ulicy Zgier- 
skiej koń Kaszyckiego nareszcie 
stracił cierpliwość i kopnął swego 
władcę. 

Lekarz pogotowia skonstatował 
poważne obrażenia ciała i prze- 
wiózł Kaszyckiego do szpitala przy 
ulicy Drewnowskiej. 


0 eksmisie d r 
eksmisie dozorców. 


(b) W swoim czasie ustalono, że 
sprawy zatargów: właściceli mieru- 
chomości z dozorcami rozpatrywa- 
ne będą przez komisję polubowną 
w inspektoracie pracy, a dopiero 
potem sprawa ta może się znaleźć 
w sądzie pokoju, Tymczasem wła- 


Przesunięcie terminu odsłonięcia 
pomnika, 


(p) W związku z podaną przez nas 
wzmianka o terminie odsłonięcia pomni- 
ka po połegłych 28 p. S. K. pod Radzy- 
minem — otrzymuiemy z dowództwa 
X dywizji piechoty w Łodzi zawiado- 
mienie, iż z powodu natury technicznej, 
rezależnych od dowództwa dywizji. 
termin odsłonięcia pomika przesunięty 
zostaje na dzień 14 września b. r, 


„Dziennik zarządu m. Łodzi”. 


Wyszedł z druku Nr. 33 „Duienmika 
zarządu miasta Łodzi”, który zawiera 
Protok? konterencij międzywydziało- 
wej w sprawie agend higieny i leczni- 
ctwa; art, M. Porowskiego „O stanie” 
naszych miast i gospodarce miejskiej"; 
sprawozdanie z działalność  urzędn 
mieszkaniowego. oddźiałw prasowezó i 
działu sanitarnego; kronike miejską: 
przegląd samorządowy (z życia miast); 
kromikę zagraniczną; ruch wydawniczy. 


14. VIII. — GŁOS POLSKI — 1924 


na cele kana- Niebieski ptak“. 


Drugi program. 


Demi program, z którym wystąpił 
„Niebieski Pitak“, ma inny nieco charak- 
ter nić io, cony widzieli i słyszeli w 
części pierwszej. Jest lżejszy pod wzglę 
den treści, bardziej jeszcze obfitułący 
w efekty ; walory malarskie, więcej 
francuski niż rosyjski. 

Typowym numerem (ego programu, 
a jednocześnie klasycznym wpróśt pod 
względem wykonania I barwy jest „Por 
colana tołenderska'. Można tu zostawić 
zupełnie ma uboczu frazesy o złudzeniu 
optycznem. jakie dajie obraz — patera 
porcełanówa, z tła której występują 
dwie filigranowe figurki tancerki. Roz- 
kosz, imką pasa się oczy na widok opa- 
Jlewo-sełedynowej gry barw, pięknych i 
delikatnych komiturów  malowidta, jest 
świadeotwem wysokie sztuki | estety- 
zmu skoncentrowanego w tei scence. 

„Dama, mmrrym i amor", to rówmież 
niezwykle pięknie wykonana scena, w 
której podziwiać trzeba lekkość niesły- 
chana «rację wykonania, zwłaszcza 
aktorki odtwarzającej amora, Rzekfbyś 
iż pracowało tn dłuło Carpeaux, a pę- 
dzel Bonchezr'a. 

Nowe walory gry i mimiki uderzają w 
całej twórczośći „Ptaka Niebieskiego". 
Szozyt dostomałości pełąga ta koncen- 
trowana i napięta do nałjwypćśzci eks- 
presji gra w „Times is móney', jak rű- 


zastanawiając  ekspresłonistycznie — 
przeniestoma z życia na scenę. Dysonan- 
se i dziwny, drewniany dwuałos kata- 
rynki j śpiewaczki podwómmowej 

rzyły obraz przejnujący do głębi. 

Niedolę życia przyobieczomą w szaty 
hłazefńiskie podkreślały leszcze 
momenty komiczne akrobatyki 
rrowej. 

Zreszta pubkiczność, nie mająca seko- 
ły kabaretu paryskiego ani tradycji 
zgramej widowni choóby „Ow pro Qro“ 
warszawskiego pojęta „Katarynka“ ru- 
pełnie opacznie, wyrażając swą aproba- 
tę nie tam, zdzie należało. 

Piosenki „Błazna” wykonane przez 
Cherkina były majstorsztykiem gry | 
ekspresji dramatycznej. Przepysznie też 
prezentowmwa się na tie czarnych kotar 
płomienna w swietle reflektorów, żólto- 
pońsówa syłweta błazna. 

„Niebieski ptak“; jako całość, jako 
scenka ekspetymentalna, iest objawie- 
Mem dla tego działu twórczości n nas. 


two- 


sfniej 
podwó: 


Kradzież w więzieniu. 


(p) Działo stę to w więzieniu 
przy ułścy Kopernika. Jeden z n- 
więzionych, Arnold, jakimś dziw- 
nym zbiegiem akołiczności zdołał 
uchromić swe pieniądze od rewizji 
i zatrzymania ich w kancelarji wię 
zienhej, 

Pewnego dnia, obowając się, by 
przy zmianie garderoby nie spo- 
strzeżono jego pieniędzy, ukrył je 
pod wiadrem, które stało tuż obok 
jedo pryczy. 

Nie powiodło mu się jednak, Zo- 
stał spostrzeżony i pieniądze padły 
ofiarą apetytu towarzyszy jego sza 
rej doli więziennej, a którymi jak 
się okazało byk: Stefan Rajewski 
i Alfons Bajersdorf. 

W sprawie tej przeprowadzono 


śledztwo, celem ukarania winnych 
i sprawa ta znalazła się na wokan- 
dzie sądu okręgowego. 

Na rozprawie sądowej oskarże- 
mi nie przyznają się do winy, a Ba- 
jersdorf twierdzi, że znalezione 
przy nim w rąkawie za podszewka 
pieniądze są jego własnością i nie 
pochodzą z kradizeży, 

Sąd po naradzie, biorąc pod u- 
wage wielokrotną karalność pod- 
sądnych, a szczególniej Bajersdorfa 
karanego przez sądy łódzkiei to- 
ruńskie, postanowił skazać: Ra- 
jewskiego na jeden rôk więzienia, 
Bajersdorfa zaś na jeden rok wię- 
zienia oraz opłatę koszłów i opłat 
sądowych. 


Niezwykły pracodawca i jego 
służąca. 


(b) Mieczysław Gotlieb od 5 lat 
pracował w fabryce Zelmana 
Straucha przy ul, 28 p, S, K, 

Tymczasem obecnie bez żadne- 
$o wymówienia wstrzymano mu 
pensję, nie dając jakiegokolwiek- 
hądź usprawiedliwienia, 

Gotlieb zwrócił się do inspekto 
ra pracy, który wręczył mu list 
do Straucha z wezwaniem na kon- 
terencję. 

Tymczasem Strauch zamiast do 
inspektora pracy, przyszedł do 
Gotlieba i po zwymyślaniu go, rzu 
cił się nań ze słowami „masz za 


twoje sztuczki w inspektoracie 
pracy" i pobił go. 

Sprawa ta znalazła się w sądzie 
pokoju, który po przesłuchaniu 
świadków i adwokata Pełki z ra- 
mienia poszkodowanego skazał 
Straucha na 3 tygodnie bezwzglę- 
dnegó aresztu, 

Pozatem pociągnięta została do 
odpowiedzialności s ej za 
krzywoprzysięstwo służąca Strau- 
cha, która zeznała, że nic. mie wi- 
działa i mie słyszała. Następnie od 
będzie się sprawa o odszkodowa- 
nie dla Gotlieba. 


SPORT. 


„TYDZIEŃ SPORTOWCA”. 
Ukazał stę nmmer 21 „Tygodnia Spor- 
tówe%” i zawiera szczegółowe wyniki 

olimmtjskiće, sprawozdamia | kronike. 
Między imnemi czytelnik znajdzie: 
Drużyny wiedeńskie w Polsce. — Otim- 
póiski turniej tennisowy. — Ołimipijskie 
zawody  lekkoatictyczme. —  Wioślar- 
stwo na olimpiadzie. — Paavo Nurmi. 
Sprawozdania: Hełsiugiors—Łódź, —Ju- 


błiowsz L K. S-a, — Siła Turyści, Ha- | gd 


koah— G, M. S: Finłandja—- Polska. — 
Mistrzostwa w Warszawie. Krakowie 
i Lwowie. Nemezetti w Krakowie, Mak 
kabi (Brno) w Biatymstóku. Kronika, 
Personalia sportowe, Humor sportowy. 


ra zachodzie uważany jest w najbtiżezc| 
przyszłośći za jednego 1 nańopszyci 
jeżdzeów za motorem. 


„VASAS* W ŁODZL 

Najsilniejsza drużyna (po M.T. 
K.) Budapesztu przyjeżdża do Ło- 
dzi i rozegra dwa mecze z Ł.K,S. 
w piątek i w niedzielę. Zawody te 
zapowiadają się bardzo ciekawie, 
yż węśrzy przyjeżdżają w naj- 
silniejszym swym składzie, a mia- 
nówicie: w bramce Kutrucz, obro- 
na: Kiraly, Stengl, najlepsza para 
obrońców drużyn reż jękr R yw 
skich, pomoc: Kelheim (reprezen- 


Adres redakcji i administracji: Pomor 
ska 18 (I piętro), telef. Nr. 2—93. 


Ze szkoły dramatycznej. 


Zarząd samopomocy przy szkole dra- 
matycznej zawiadamia swych  człon- 
ków, iż ogólne zebranie uczniów(nic) 
szkoły pdbędzie się w czwartek dnia 14 
b m. w lokału przy u, Przejazd % dn, 


ściciele nieruchomości skierowują 
sprawy dozorców wprost do sądów 
| domagają się eksmisji. 

Wobec takiego stanu rzeczy kla-| 
sowy związek dozorċów domo- 
wych postanowił wysłać delegację 
do władz centralnych w Warsza- 
wie w celu uregulowania tej kwe- 


stji. 


naszych 
lekkość, 


Jego lekcją pedagogiczną dla 
scen [ aktorów jest baieczna 
swoboda i rmmar w wykonaniu, które 
bezwarunkowo są wynikiem ogromu 
pracy | studiów przygotowawczych. 
Skapany w potokach światła, mizo- 
cacy tysiącem barw i kolorów, odpływa 
„Niebieski Ptak“ na falach melodii, 
Żegnaj skrzydlaty żońcu Muz, 2 zò- 


tacyjny gracz Budapesztu), Siposi 
(internacjonał węgierski) i Reiner, 
napad: Katzer (internacjonał we- 
gierski, który 14 razy bronił barw 
państwowych), Takais (członek o- 
limpijskiej drużyny węgierskiej, 
senki i karykatury z dziedziny piłki|grał w Paryżu przeciw Polsce), 
sonoj. jBrunekker, Szentmi, Klossy (re- 

Na kartkach „Szogłki sportowej” wy-|pPrezentacyjny gracz Węgier), Hü- 


bów i jednostek. 


„SZOPKA SPORTOWA”. 
Pod powyższym tytułem ukaże się w 
czwartek, dn. 14 b. m. jednorazowe 
wydawnictwo, zawierające dialogi, pio 


15 b. m. o godzinie 6 po południu. 


A muzyczka firii, titli, 
a muzyczka rznie... 


Mimo że czasy ciężkie ludzie 
się bawią jak mogą. Przy ulicy Za- 
wadzkiej Nr. 1 urządzono wczoraj 
bal z wypiciem. 


Zabawa była składkowa i nascho 
dziło się sporo gości. Przyszła Ma- 
nia od doktora, Gienia od kupca 
z naprzeciwka, Józia młodsza od 
p dyrektora, Władek szofer z Mo- 
niuszki, Stasiek bezrobotny i inna 
societa. 

Zabawa odchodziła aż miło i by- 
łoby wszystko dobrze się skończy- 


O poparcie dla drużyny 
harcerskiej, 


(b) Zarząd koła przyjaciół XVIII dru- 
żyny harcerskiej, korzystając ż oddame- 
to do dyspozycji koła patku p. Stefań- ; 
skiego w Rudzie Pabianickiej na dzień 
15 b. m. artanizuje w tym dniu wycie- 
czkę zbiorową dla członków koła, ich 
rodzin i gości. 


Wyjazd wraz z orkiestrą nastąpi o 
gadzinie 8 min, 30 z rynku Leonarda na 
przygotowanych wozach lub  tramwa- 
iach. s 


Pò poludniu w parku odbędzie się za- 


Jawa, koncert, strzelamwie do tarcz itp. 
Akademickie koło łodzian przeplatane kieliszkami i 
prasi wszystkich członków 0 łaskawe | Ską, zapragnęło naraz mocniej- 


szych wrażeń. Ktoś zaproponował 
shimmy. Muzyka nie była od tego 
i zagrała od ucha, Chwiejące się 
jednak"po kilkumastu kieliszkach 


»wzybycie na zebranie w dmu 18 sierp- 
nia r. bo godzinie 8 po południu do l0- 
kalu stowarzyszenia polskich kupców 1 
przemysłowców chrześciian (ul. Piotr- 


kowska 113) w sprawie przyjecia u-|nogi nie wytrzymały łamańców 

czestników Il kongresu międzynarodo- |shimmeśó i odmówiły posłuszeń- 

wej konfederaci studentów (C, I E.)|stwa. Pary poczęły się wikłać i 

pragnących zwiedzić Łódź. przewracać. Rozległy się piski i 
krzyki. 


f 
Okradzenie księdza, | Z początku galerja widzów ba- 
(b) Ksiądz Antoni Rybka zawiadomnił į wila się doskonale, patrząc na za- 
nolicie, iż noca pódczas podróży z Kra. [mieszanie wśród tańczących i nie 
kowa do Łodzi skradziono mu skórzaną szezędzili im docinków, ale gdy 


Walizkė z bielizną, garderobą i inńemi krzyki 1 piski mie ustawały, mimo 
"mesyfii. Wariości ŚÓU 2i. że tancerze zapewniał, iż nie 
szczypią swych tancerek, 


zainteresowano się bliżej tą 
sprawą. Okazało się wtedy, że kil- 
ka tancerek i tancerzy, padając 
bezwładnie na ziemię, porządnie 
się potłukło, 


Do wijących się z bólu wezwano 


Ładna rodzinka, 

(b) Przy ul. Zgierskiej 33 Wacław Jó- 
żwiak pokłóch się ze swą żomą i jej kite 
zynwemi Miątkowskim. W trakcie bóiki 
lóżyiakowa oblała męża jakimś gryzą 


cym płynem i wypaliła mu oko. pogołowie ratunkowe którego le 

Rańnego odwieziono da. szpitala, a |karz. stwierdził jednak, że kości 
małżonkę i jej kuzyna do urzedu glêd- naogół są w stanie zadawalniaja- 
LERO, ć 


cym i nie interwenjóował, 


} 
i 


ło, gdyby nie shimmy. Towarzy- głoszeń p. f. Rudolf Mosse, wyda- 
stwo, tańcząc polkę i walczyka, ple w roku bieżącym katalog czaso- 
zaką-|pism całego świata. 


| 


1 


| Rud 


i narodowej w Warszawie, 


staw parę piór w ogrójcu naszej sztuki 
scemtcznej. W. P. 


Teatr rosyłski daje nieodwołalnie dwa 
ostatnie przedstawiemia w Łodzi. Pro- 
gram drugi, który zdobył sobie tak wy 
jątkówe powędzenie, obeknuije dwźta- 
ście mumerów, niezwykłych pod wzgłę- 
dem różmorodności, Naiwłększem  po- 
wodzeniem cieszy s%ę fenomenalna 
„Katarynka”, „Pieśni błazna”, oraz sce- 
na zbiorowa całego zespołu „Wśród gór 
Karkar. 


wnież „Lalce” z pierwszego programu, 
W posębny ton iderzyła „Katarynka 


MIĘDZYNARODOWY SPIS 
CZASOPISM. 


Największe na świecie biuro o- 


Towarzystwo Reklamy Między- 
które, 
mając generalną reprezentację f. 
udolf Mosse na Polskę, objeto re 
dakcję działu polekiego, zwraca 
się do wszystkich pósm polskich 
codziennych i fachowych, o możli- 
wie szybkie przesłanie pod adre- 
sem towarzystwa (ul. Marszałko- 
wska 124), numerów  okazowych 
oraz dokładnych danych, dotyczą- 
cych cen ogłoszeń i nakładu. 


SŁYNNY RO- 

F SYJSKI TEATR 

ARTYSTYCZNY 

(Siniajm Ptica) w teafrze Miejskim 
Pożegnalne przedstawienie! 


Nieodwołalnie 
ostatnie 2 dni! 


Kasa czynna od godz. 1]-=2 j ad 5) 
wiecz, Początek 6 gódz, 9 wiecz. M-1 


stapia kierowmicy i ogiekimowieę spor- 
tu. najznakomitsze kłuby oraz caly sze- 
rez poszczególnych graczy, 

„Szopka sportowa”, uimmiąca pier- 
wszy raz w Polsce w sposób humory- 
styczno-satyryczny całokształt sportu 
piłkarskiego, wady poszczczólnych ktn- 


MIĘDZYNARODOWE WYŚCIGI 


mener (internacjonał węgierski). 


ZAWODY LEKKOATLETYCZNE 


Zawody lekkoatletyczne urzą- 
dzone staraniem ŁKS., zapowia- 
dają się bardzo ciekawie. Sławy 
jlekkoatletyczne Polski rywalizo- 
‘wać będą z lekkoatletami węgier- 
skimi, Zwycięzcy zostaną udekoro 


DYSTANSOWE W HELENOWIE j wani żetonańni. 


Zapowiedziane na Piątek i niedzielę 
po poludi w Helenowie międzynaro- 
dowe wyścigi dystansowe zanowtadają 
się bardzo ciekawie i wzbudziły w Ło- 
dzi duże zainteresowanie: gdyż będą 
to największe wyściki dystansowe, ja- 
kie do tej pory w Polsce urządzono. 

Udział w wyścieach wezmą: Shwab 
— Ameryka; Bouhaurs — Francja: Vér- 
meer — Nolandja, Erxichen — Stras- 
burg i Nanjokat — Berlin, oraz leade- 
rzy: F. Wieweralt: G, Witdich: G. Hol- 
feld i H. Hubman. 

Amerykanin Shwab jest znanym dái- 
góletmim ieżdzcem z czasów przedwo- 
jennych: obótwe w makómitel formie, 
która wykarał otito w wyścizach 
ha zachodzie; wychodząc zwycięsko w 
wielkim derby w Kolonii, ortz wiefkich 
wyścigach szwajcarskich w Znrychu. 
Holamdczyk — Vermees zmany jw w 
Łodzi ze swych zeszłorocznych star- 
tów, Vermeer w róku bieżącym poszczy 
cé się może świetnymi rezmtatami ma 
wyśsigach paryskich, 

Francem — Boubówr zaangażowany 
zosta! na iego prośbę; gdyż chce òn, bę 
dac na ostatnich wyścigach dysłanso- 
wych w Łodzi w niedyspozyci, obecnie 
wykazać swołą właściwą fofme. 

Nanłokat jest jeżdrcem wszechświa- 
towei sławy ! w dobranyjn na piatek i 
niedzielę zespole będzie mógł wykazać 
swą klasę. 

Erxieben jest leszcze bardzo młodym 
ieżdzcem. a już wyszedł kilkakrótńić 
jako zwycięzca klasy A w wyścigach 


15, 16 i 17 ujżymy  najsłynniej- 
szych lekkoatletów olimpijczyków 
Polski t. ji Kostrzewskiego i Wej- 
sa, prócz nich zapisali się: Jawor- 


ski, Wituch, Sztybe, Szlauder- 


bach, Ignatowicz, Ulański, Szy- 
mański, Zejdler, Fiinke, Zerbe 


Otto, Karczaski, Wierujewski i t.d. 
UNION — G. M. S, 


Bardzo ciekawie zapowiada się 
rewanżowe spotkanie Union —--G. 
M. S„Mecz ten odbędzie się w pia 
tek, o godz. 10 m. 30 ma boisku k! 
Turystów przy tł. Wodnej. 


WARSZAWA—LWÓW, 


Dmia 17 b. m. we Lwowie odbe- 
dzie się mecz międzymiastowy po 
między reprezentacyjnemi druży- 
nami piłki nożnej Warszawy | 
Lwowa. Skład drużyny warszaw- 
skiej został ustalony przez kapita 
na związkowego w następujący 
sposób: bramka, Domański (War- 
szawianka); obrona, ŻZołler (Le- 
gja), Suchorzewski (Warszawian- 
ka); pomoc, Bułanow II (Polonia), 


Loth I [Polonia], Wójcik (Legia); 
napad, Zantmann (Polonia), a- 


bowski (Polonia), Hamburger (Po- 
lonia), Loth If (Polonia), Bułanow 
1 (Polonia). 

Wobec doskonałej formy Pago- 
ni. której gracze będą tworzyć pra 
wie wyłącznie reprezentację Lwo 
wa, malóży liczyć się z przegrana 


dymiaawowych w Niemczech. Trzieben stołecznej drużyny, 
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Żądania syndykatów francuskich. 


Ekonomiczne postulaty Francji zaciemniają horyzonf londyński. 
Frankorhelgo-niemieckie narady. 


LONDYN, 13 sierpnia. (Tel, wł.) 
Rozpoczęte dzisiaj o godz. 10 i pół 
przed południem obrady przedsta- 
wicieli delegacji francuskiej, bel- 
gijskiej i niemieckiej zostały wzno 
wione o godz. 5 po południu i trwa 
ją jeszcze, 

Bierze w mich udział pełny 
skład delegacji, jednak gen. Nollet 
jest nieobecny. 

Rozpatrywane 
kwestje: 

1) ewakuacja zagłębia Ruhry, 

2) wojskowa kontrola, 

3) świadczenia rzeczowe, 

4) umowy handlowe francusko- 
niemiecka i belgijsko-niemiecka, 

Narady mają charakter oficjal- 
"ny, jednak urzędowo nic o nich 
nie donoszą. 


LONDYN? 13 sierpnia. (Tel. wł.) 
W tutejszych kołach politycznych 
krążą najrozmaitsze pogłoski o 
przebiegu obrad francusko-belgij- 


są następujące 


O węgiel, barwniki i chemikalia. 
Opór delegacji niemieckiej. 
LONDYN, 13 sierpnia. (Tel. wł.)pjosobie Louchera zażądał udziała 


W kołach konferencji opowia- 
dają, że dzisiejsze obrady oficjalne 
franko-belgijsko-niemieckie 
uwydatniły cały szereg różnic 
zdań nietylko w sprawach świad- 


sko-niemieckich. 
Według jednej wersji w sprawie 
ewakuacji i 
nie osiagnieto rezultatu, 
według innej wersfi 


LONDYN, 13 sierpnia. (PAT). 
Po południu w gabinecie Mac Do- 
że przy Downing Street porę 
się dalszy ciąg obrad przy udziale 
delegatów Francji, Belgii i Nie- 
miec, Omawiana była sprawa ewa 


osiągnięto definitywny ~ rezultat, kuacji wojskowej zagłębia Ruhry. 


prryczęm niemcy domagali się wy 
znaczenia ostatecznego termitju na 
10 stycznia 1925 roku, Francja na- 
tomiast zaproponowała termin na 
15 sierpnia 1925 roku. Pogodzono 
się, natalając 15 kwietnia 1925 r. 
jako ostateczny termin z tem, że 
ewakuacja będzie postępowała w 
miarę spłat i wywiązywania się 
Rzeszy w myśl planu Davesa, 
W kwestji świadczeń rzeczo- 
wych twierdzą, że l 
Niemcy stawiły silny opór, tluma- 
czącć się, że trancuzi wystawili w 
ostatniej chwili cały szereg żądań, 


Jakkolwiek sprawa ta ex officio 
nie należy do programu konferen- 
cji, ma oma jednak znaczenie ty- 
wotne dla sprawy powodzenia lub 
niepowodzenia RA aA a Do- 
tychczas brak jest wiadomości ze 
źródeł urzędowych o rezultatach 
tych narad, tednakże przeważają 
poglądy optymistyczne. 


LONDYN, 13 sierpnia. (Pat). — 
Komisja dla przelewania spłat i 
świadczeń w naturze ukończyła 
wczoraj wieczorem badania strony 
technicznej niezałatwionych dotąd 
punktów. Szczegóły badania przed 
stawione zostały dziś po południu 
radzie czternastu. Dziś również po- 


stan oblężenia w Sofii. 


Bułgarja w przededniu wojny domowej. — Agi 
tacja Moskwy. 

WIEDEŃ, 13 sierpnia. Według | wolonych z rządów Sawinkowa Í 
doniesień z Sofji obiegają tam po-;utworzyć nowy rząd. Wszystkie 
głoski, że w Bułgarji został ogło-| gmachy publiczne w Soli są strze” 
szony stan oblężenia z tego powo-| żone przez silne oddziały wojsko» 
du, iż Aleksandrow, przywódca we w pełnym rynszłunku. W oko- 
macedończyków przyłączył się do licy Soffi zgromadzono większe od 
komunistów. Krok ten został pod- działy artylerji, Panuje powszech+ 
jęty przez Aleksandrowa na roz-|ne przekonanie, że Bułgarja znaje 
kaz Moskwy. Aleksandrow we-|duje się w przededniu wojny do- 
dług pogłosek ma zamiar stanąć! mowej. 
na czele wszystkich grup niezado 


RakKowskii o nowym układzie. 


MOSKWA, 13 sierpnia, Rakow | wypłacić z 
skij udzielił londyńskiemu korev |roszczeń angielskich, potem zo- 
spondentowi „Izwiestij' wywiadu! stanie ustalona suma i warunki 
na temat układu anśglosowieckie- | gwarantowanej pożyczki. Odno- 
go. Rząd sowiecki zobowiązał się | śne postanowienia będą przedmio 
zaspokoić roszczenia obywateli | tem drugiej umowy, której zawar« 
angielskich, dotyczące  długów| cia nie należy oczekiwać przed li- 
przedwojennych, jeżeli opiewają | stopadem. W razie nieosiagnięcia 
one na walutę zagraniczną pod| porozumienia w jednej z wymie» 
warunkiem, że tytuły uzasadnia- | nionych kwestji, zobowiązania 


tytułu wymienionych 


wychodzących poza ramy pertrak 
tacjj w sprawie traktatu handlo- 
wego. 


szczególni delegaci obradowal nad 
kwestją wojskowej ewakuacji za- 
głębia Ruhry. 


„Daily Telegraph" twierdzi, że 
30 proc. dla przemysłu trancuskie- Niemcy nie chcą wypuścić z rąk 
fo w kopalniach węgla Ruhry. 
Zażądano równocześnie udośod 
nień dla wywozu z Niemiec do 
Francji barwników í chemikali, 


monopolu, a właśnie Francji zale- 
ży bardzo na tem, śdyż 
syndykat francuski poczynił zna- 


czeń rzeczowych, ale i w sprawie przeciw czemu ujawnił się silny| czne inwestycje w przemyśle i o- 


zawarcia umów handlowych. 


opór delegacji niemieckiej, która| pór niemiecki może doprowadzić 


Zaznaczył się silny wpływ prze-| zdecydowanie i kategorycznie żą-| do bankructwa tegoż syndykatu. 
mysłowców francuskich, którzy w| dania te odrzuciła, 


Belgja popiera Francję. 
LONDYN, 13 sierpnia, (Tel, wł.), projekt jego w tej kwestji nie uzy- ny plan francusko-belgijski i usta- 


W tutejszych kołach politycznych 
oceniają sytuację powstałą przez 
dzisiejsze obrady w ten sposób, że 
pozycja francuska została wzmoc- 
niona, a Niecy zostali izolowani. | 


|. | 


jące te roszczenia znajdowały się 
w posiadaniu obywateli angiel- 
skich przed marcem 1921 roku. -— 
Prócz tego sowiety zobowiązały 
się zaspokoić roszczenia wynikłe 
z powodu wydarzeń rewolucyj- 
nych i dojść do porozumienia z 
byłymi właścicielami i rządem an- 
gielskim co do sposobu odszkodo- 
wania za upaństwowiony mają- 
tek. Wzamian za to rząd angiel- 
ski zobowiązuje się gwarantować 
papes Z. S. S. R., której wyso- 

ość i warunki zostaną określone 


óźniej, zależnie od wysokości zo! 
owiązań sowieckich, Pomiędzy | 


temi zobowiązaniami istnieje iun- 


ctim, co zostało specjalnie podkre ` 


ślone w artykule 13-tym układu. 
Naprzód winno nastąpić ustalenie 
sumy, którą sowiety zgadzają się 


stron tracą moc wiążącą. 

Na mocy traktatu handlowego 
Anglja uzyskuje największe uprzy 
wilejowanie w sprawach żeglugi 
morskiej i taryf celnych z wyją- 
tkiem taryf na granicach wschod= 
nich związku sowieckiego. W sto- 
sunku do Z. S. S, R. zastosowana 
bedzie ustawa angielska o ulgach 
handlowych i kredytach eksporto 
wych. Po podpisaniu obecnego 
traktatu pozostaje jeszcze wyczer 
panie programu politycznego kom 
ferencji, poczem zakończy pna 
swe prace. Zawarty traktat, iak 
również przyszła umowa, określa» 


jąca wysokość roszczeń angiel- 
skich, podlegają jedynie kompe- 
tencji rządu, matomiast ustawa 
gwaramcyjna * pożyczki wymaga 


sankcji parlamentarnej. 


skał 

Belgja 
dziom Theunisa o trzymaniu się 
na uboczu podczas pertraktacji 
francusko-niemieckich brała żywy 


poparcia w Waszyngtonie. 


przeto wbrew  zapowie-: 


lono wspólne wytyczne w spra- 

wie pertraktacji z Niemcami, 
w których udział brali Della Roc- 
ca i gen. Nollet, 


Przebieg pertraktacji uwydatnił 


Przyczyny tego poglądu szukać |udział w debatach. Tłumaczą to nowy zwrot w pracach konferen- 


należy w komunikacie półurzędo-. 


w ten sposób, że widocznie 


lcii londyńskiej, co zmusiło Logana 


wym Mac Donalda do prasy, w. Francja pozyskała delegację bel-| do nowego podjęcia akcji pośred- 
którym usprawiedliwia się on ze gijskką dla swojej tezy w sprawie |nictwa pomiędzy delegacją francu 


swego stanowiska w sprawie dłu-| 
dów  międzysojuszniczych, gdyż, 


ewakuacji Ruhry. 
W ciągu nocy opracowano wspól 


ską a niemiecką. 


Stare kwestje — nowe trudności. 


LONDYN, 13 sierpnia. (Tel. gó 
Jak donoszą z kół zbliżonych do 
forreigne office, dzisiejsze obrady 


wwydatniły cały szereg różnic na- 
wet w kwestjach uważanych już 
za definitywnie rozstrzygnięte. 
Mianowicie w kwestji amnestji 
komisja prawnicza rozstrzygnęła, 
że obywatele niemieccy, którzy 
brali udział w biernym oporze nie 
podlegają amnestji. 
Delegacja francuska zrewidowa 
ła natomiast nowe stanowisko w 
sprawie 
pozostawienia obsady kolejowej i 
zdecydowała pozostawić jednak 
pewną część, 


Również w kwestjj komisji do 


badania świadczeń rzeczowych po, p wet ee tej zez cji 
ników benzolu. Sprzymierze 


wstały trudności. 
Wszystko to składa się na ma- 
czny pesymizm prasy londyńskiej. 


Jak wiadomo, Rzesza sprzeciwia 


magali się gwarancji ze strony Rze- 
|szy na k zaniechania do- 
staw w naturze, 

Sprawa sprzedaży w Niemczech 


LONDYN, 13 sierpnia. (Pat). —|materjałów, stanowiących włas- 
Dzisiaj rano na dłuźszem trzy go-|ność państw wierzycielskich nie by 


dziny trwającem posiedzeniu, w 


ła poruszana, gdyż rzeczoznawcy 


którem wzięli udział Herriot i Lu-, zdołali uprzednio porozumieć się, 


ther, omawiano szczegółowo spra- 
wę ewakuacji wojskowej zagłębia 
Ruhry, utrzymanie kolejarzy fran- 
cusko-belgijskich na kolejach w 
Nadrenji, powrót wszystkich niem- 
ców, wysiedlonych za udział w 
biernym oporze, oraz sprawę listy 
produktów, jakie Niemcy mają do- 


PARYŻ, 13 sierpnia. (Tel. wł.). 
Herriot przyjął p. Bonconura, prze 
wodniczącego komisji referatowej 
przy najwyższej radzie wojennej, 
Herriot zaakceptował w zupełnoś- 
ci projekt kontroli wojskowej w 
Niemczech, wypracowany przez 


starczyć, tytułem dostaw w natu-| Boncontra i będzie go bronił w li- 


rze. 


dze narodów we wrześniu. 


Tymczasowy modus vivendi. 


LONDYN, 13 sierpnia, (Tel. wł.) 
Dzisiaj odbyła się konferencja Cle- 
mentela z Stressemanem, 

Postanowiono do czast zawar- 
cia umowy handlowej ustalić mo- 
dus vivendi, który ma być opra- 


cowany przed zakończeniem kon- 
terencji. 


W związku z tem, dzisiaj przy» 
byli do Londynu wyżsi urzędnicy 
ministerstwa handlu w Paryżu. 


PARYŻ, 13 sierpnia. (Tel. wł.). 


| Agencja Havasa donosi, iż Herriot 
je. 


st bardzo zadowolony z pobytu 
w Paryżu i oświadczył przedstawi- 
cielom prasy, że „powodzenie kon- 


jferencji jest obecnie zupełnie pe- 
t wne", 


Socialistyczny projekt demilitaryzacji Niemiec. 
PARYŻ, 13 sierpnia, — Podczas nego dla Austrji, Węgier i Bułgarji prowadzeniu rozbrojenia, druga zło 


pobytu Herriota w Paryżu Paweł | 
Boncourt, poseł socjalistyczny i 
przewodniczący wyższej obrony 
kraju przedstawił Herriotowi dane 
dotyczące przekazania kontroli! 
wojskowej w Niemczech organom | 
ligi narodów. Plan ten oparty jest! 
na podstawie projektu przygotowa= 


Plan ten jednak zostanie rozsze- 
rzomy i to na propozycję samego 


Boncourta. Kontrola ligi narodów W 


zorganizowana będzie w ten spo- 
sób, iż w skład kontrolującej komi- 
sji rozbrojeniowej wejdą dwie de- 
legacje: jedna przedstawicieli 
państw zainteresowanych w prze- 


żona z delegatów państw repre- 
zentowanych w radzie ligi narodów 
ten sposób kontrola wojskowa 
będzie bezstronna i rzeczywista — 
Na sesji jesiennej ligi narodów 
Francja postawić ma wniosek u- 
chwalenia teśo projektu. 


Sowiety niezadowolone z Hughesa. 


MOSKWA, 13 sierpnia, „Izwie- | Francję. Starał się on również 
stja” występują przeciwko Hughe- ; wpłynąć na zmianę linji politycze 
sowi za jego antysowiecką poli- | nej Niemiec wobec Rosji, nakreśle 
tyke. Urzędowy organ rządu so- | nej traktatem w Rapallo i wyrzu- 
wietów podkreśla, iż w czasie j cał Stresemannowi likwidację kon 
swego póbytu w Europie Hughes, fliktu sowiecko-niemieckiego na 
usiłował przeszkodzić porozumie | tle wypadku w sowieckiem przed 
nia anglo-sowieckiemu i w tym j stawicielstwie handlowem w Ber- 
samym kierunku oddziaływał na linie. 


e a v e 


Rumunja a liga narodów. 


WIEDEŃ, 13 sierpnia. (PAT). | Londynu, że delegat rumuński na 
„Abendblatt' donosi z Bukare- | konierencję londyńską przedłoży 
szłu, że minister spraw zagrani- | konferencji memorjał, w którym 
cznych Duca odjeżdża dnia 26 bm. | Rumunja całkowicie obstaje przy 
w celu wzięcia udziału w sesji li-| żądaniu uzyskania wplacanych 
gi narodów. przez Niemcy sum odszkodowaw- 

W kołach urzędowych słychać, | czych. 


że mimister Duca przedstawi w 
Genewie życzenia Rumtmji wzię- BANDY ORNE © W RU- 


cia udziału czynnego w pracach 
ligi narodów. Minister Duca za-| BUKARESZT, 13 sierpnia. (Pat) 
znajomi Herriota i Mac Donalda ; Pisma donoszą, że rosyjska banda 
ze stanowiskiem Rumunji w kwe- |terorystyczna przekroczyła Dniestr 
stji długów międzysojuszniczych i |chcąc splądrować rumuńską wieś 
w kwestji rozbrojenia. Saba. Żołnierze rumuńscy odpędzili 
WIEDEŃ, 13 sierpnia, (PAT). — | bandytów, którzy uciekli zagrani- 
„Neue Freie Presse“ donosi z |cę pozostawiając broń i amunicję. 


mizernym mere (fe NNT 


Rronika telegraficzna. 


RUCH ANTYANGIELSKI W  |stosunki dyplomatyczne między 

EGIPCIE. Rosją a Japonją. Układ w Ports- 
muth miałby pozostać w mocy, a 
oprócz tego miałby być zawarty 
dodatkowy traktat przyjaźni, — 
W uzupełniającym protokule Ja- 
panja ma zgodzić się na opuszcze 
me półnacnego Sachalinu. 


PARLŻ, 13 sierpnia. Bataljon 
kołejowy wojsk egipskich, pracu- 
jący na linji Akbara—Sudan, zaa- 
takował posterunek kawalerji an- 
fielskiej, obrzucając go  kamie- 
niami, Anglicy dali ognia, 10 egip- 
cjan padło trupem, 9 rannych, — 
W Chartumie z powodu tego zaj- 
ścia urządzono wielką manifesta- 
cję antyangielską, w której wzięli 
udział kadeci wojskowej szkoły 
chartumskiej, Żołnierze angielscy 
rozbroili i aresztowali kadetów. 
Manifestacje antyangielskie miały 
miejsce również w porcie Sudanie, 
Wojska rozpraszają tłum. Wezwa- 
no posiłki, 


JAPOŃSKO-SOWIECKI 
TAT PRZYJAŹNI, 


SZWAJCARJA NIE CHCE 
ROSJAN. 


ZURYCH, 12 sierpnia, (Tel. wł.) 
Rada związkowa szwajcarska ogło 
siła zakaz wjazdu do Szwajcarii 
dla wszystkich obywateli rosyj: 
skich. 


LOKAUT W NADRENJI. 
ESSEN, 13 sierpnia. (Pat). Zwią: 

BERLIN, 13 sierpnia. (PAT). — zek pracodawców przertysłu budo 
Z Pekinu donoszą: Osiągnięte tu wlanego w Nadrenji i Westfalji o: 


zostało porozumienie w sprawie | głosił wczoraj lokaut, który objąć 
rosyjsko-japońskiego układu, na |60 tys. robotników, 


TRAK- 


skutek którego wznowiono beds | 


Wrażenia z Krótkiej, ale za to drogiej 


Rozdział Vii, 


„Etablissement Duval", dokąd 
as ciekawość zawiodła wprost z 
krąglaka, okazało się czemś w 
podzaju Galusińskiego. Wesoły 
en człowiek, Duval, nie Galusiń- 
ski, wpadł na pomysł masowego 
psucia żołądków paryżanom po 
cenach przystępnych i założył ko 
lejno coś z trzy mendle restaura- 
cji, rozrzuconych po całym Pary- 
żu, Przekonałem się, że Duval jest 
czemś w rodzaju arystokratycz- 
nej hiszpanki, bowiem pozmać go 
po zapachu i po koronkach, za- 
stępujących firanki w oknach, Ob 
slugę stanowią kobiety z czasów 
| cesarstwa, co natychmiast po- 
znalem po przeciętnym ich wie- 
ku. Liczą sobie oczywiście lat 
20—35, ale mają od 50 do bardzo 
wielu. Pozatem liczą gościom 
przedewszystkiem za nakrycie. 
Naczynia, na których podaje się 
potrawy, serwetka i chleb (a wła 
ściwie bułka w kształcie 2-metro- 
wego, wypieczonego, sękatego, 
drąga, składającego się ze smacz 
nej skórki i dziur w. środku, za- 
miast ciasta) stanowią razem po- 
zycję wstępną każdego rachunku, 
nazywaną „couvert' i kosztującą 
półtora franka, Ci, którzy wyja- 


szy. Po zakąskach można zjeść 
zupę. Można, ale nie należy. Zupy 
bowiem zna Francja tylko dwie: 
Consomme i Potage. Pierwsza o- 
znacza brunatną przesoloną wo- 
dẹ (rosół), druga — rowwodniony 
do absurdu klajster (kleik), Jedno 
i drugie jest wprawdzie tanie, ale 
póki nie zaczną za to danie do- 
płacać, nie należy się pozwolić 
skusić, Wskazane natomiast jest 
spożywanie ryb, szczególnie mor- 
skich, smażonych. Za trzy franki 
dostaje się wielkie, smaczne by- 
dlę zimnokrwiste w całości, W 
rezultacie obiad, składający się z 
łury zakąsek, ryby, mięsa i ciast- 
ka na deser kosztuje wraz z buł- 
ką i nakryciem około 9 franków, 
czyli 2 złote 30 groszy. 

Do takiego obiadu pije się pół 
butelki czerwonego wina za pół- 
tora franka i to jest najprzyjem- 
niejsza część obiadu, Napiwki 
właśnie nie obowiązują, ale jed- 
nak takiej damie z dworu Ludwi- 
ka XV zostawia się franka, aby 
sobie mogła zafundować we wła- 
snym lokalu zupę i bułkę, 

Oto jak się jada u p. Duvala, 
zresztą już nieboszczyka (niech 
mu Bóg wybaczył), o którym o- 
dają palcami wprost z garnków, | powiadają w Paryżu, że kiedyś w 
nie przegryzając chlebem, nie są zamyśleniu zjadł kolację we włas- 
od tej pozycji zwalniani. Nakry- | nej restauracji i tej samej nocy 
cia są skromne, ale czyste i moc- | umarł, 
ne. O chlebie da się powiedzieć Poza Duvalem jednak można 
to samo. Karta francuskiej restau | zjeść pełny obiad, składający się 
racji jeży się od efektownych | z zakąsek, ryby, mięsa i deseru 
nazw, których nawet żaden fran- | za 7 franków, i to w bardzo przy- 
cuz nie rozumie, Nie należy się; zwoitym lokalu w śródmieściu, bo 
tem jednak przejmować. Może ob | np. na Avenne de l'Opera. 
stalować którekolwiek danie z] Nie znaczy to bynajmniej, aby 
rubryki mięs, a napewno zjawi się| w Paryżu nie można było zjeść 
Rok bez smaku i  for-| drogiego obiadu. Wystarczy 
my. Nazywa się to „Tournedos | wpaść do Cafe de Paris. Tam już 
d'Espagne", albo „Chamiloux au| samo couvert kosztuje 2 i pół, a 
roi", albo „Filet anglais". Jeśli | hors d'oeuvre 8 franków. Jednak 
natomiast podadzą kość bez mię- | człowiek, który lekce sobie waży 
sa, polaną jakimś podejrzanym | opinję kelnera i chłopców, odbie- 
sosem, to nazywa się to, nie bez | rających kapelusz, laskę i palto, 
racji, gigot (czytaj żygo). może ograniczyć się do tegoż hors 

Na wstęp obiadu spożywa się| d'oemvre'u, na który składają się 
hors d'oeuvre varie, co w języku |różnokołorowe majonezy,- sar 
polskim oznacza zwarjowany bi- | dynki, nadziewane wątróbką po- 
gos zakąsek. Składa się ta impre- | midory, galarety z ryb i inne fry- 
za z oliwek, rzodkiewek, śledzi w | kasy, o których się nawet mistrzo 
oliwie, pomidorów, sałatki z kar-|wi Bawarskiemu nie śniło. Stawia 
tofli i dwuch kawałków salami, | ją na stole górę półmisków i ron- 
t.j. kiełbasy z.. i dla osła. Mimo | delków i używaj, bracie, ile wle- 
wszystko hors d'oevre ujdzie od| ziel Bogate angliki i amerykany 
biedy, szczególnie, że dają je w | dziabną po sardynce i kawałku 
obfitych Hościach za ryczałtową | pomidora i mają dosyć, Ale my, 
sumę 2 i pół franka, czyli 65 gro- | polacy, powinniśmy  pochłaniać 
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podróży, 


którym autor rozprawia się z legendą o francuskiej kuchni, poczem 
rozprawia na inne niepowszednie tematy. 


jaknajwięcej, I tak mamy opinię 
narodu agresywnego. Prostowanie 
tej opinii w Cafe de Paris nie pro- 
wadzi do celu. Poza zakąskami 
jedzenie i titaj jest sous le chien. 
Mięso krają na takie plasterki, 
jak do preparatów mikroskopo- 
wych, tak że „kawał“ rozbefu np. 
zajmuje cały talerz, a gdy go zwi- 
nąć w rurkę, można ją przecią- 
śnąć przez ucho od igły. Z tej 
właśnie przyczyny tenże rozbef, 
zanim go z kuchni domiosą do sto- 
łu, jest zimny, a sos, w którym pły 
wa, nie krzepnie tylko dlatego, że 
woda marznie dopiero przy tem- 
peraturze 0 stopni. Zupy Duva- 
lowskie podają wprawdzie w 
stebrnych wazach, co jednak nie 
zmienia ich smaku i czymników 
składowych. 

Człowiek lekkomyślny, który 
zjada w tym Cafe de Paris pełny 
obiad, wychodzi rozczarowany i 
pozbawiony 40 franków. Obiad 
nosi tutaj nazwę Dejeuner i jest 
podawany najdalej do godziny 2. 
Natomiast prawdziwy obiad, di- 
ner, który się zresztą od tego 
śniadania niczem nie różmi, jada 
się między 6 i 8 wieczorem. Ko- 
lacji tu nie jadają, aby ludzie nie 
chodzili spąć z pełnymi żołądka- 
mi. Obawy te są zupełnie nieuza- 
sadnione, Podjąłbym się zjeść o 
10 kolację na wzór dejeneur i di- 
ner i pójść spać na czczo, 

Wogóle francuska kuchnia jest 
doskonała w Polsce. W Paryżu 
uważa się za szczyt dobrej ku- 
chni menu wiedeńskie i angiel- 
skie. Będę miał niebawem i w tej 
dziedzinie poważne zastrzeżenia. 


Dobre natomiast we Francji jest 
wszystko, czego nie dotyka głowa 
i ręka kucharza. A więc przede- 
wszystkiem wimo, Butelka czerwo 
nego Bordeaux 3—5 franków, 
świetny $auterne 6 i pół franka, 
szampan 25—50 franków. Słowem 
raj na ziemi dla wielu naszych su- 
werenów i tych wszystkich, któ- 
rych mleko i „Sinalco” przypra- 
wia o mdłości. 

Cudowne są pozatem owoce. 
Kilo słodziutkich, dojrzałych brzo | 
skwiń kosztuje 3—4 franków (1| 
złoty), banany po 40 centymów za 
sztukę, gruszki, jabłka, winogro- 
na, zielone migdały, śliwki etc — 
wogóle darmo. 
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List z Ciechocinka. 


Ciechocmek, w sierpniu, 
Którego dziś mamy — nie wiem; 
również z trudnością przypominam 
sobie, jaki to może być dzień. 
iem tylko, że niedługo po nie- 
dzieli, bo niedawno tatusie i mę- 
żowie poprzyjeżdżałi do swych ro- 


dla kuracji? Pozostałe kilka go- 
dzin dó 5-ej czy 6-ej po południu 
spędzam bez planu, a o 6-ej udaję 
się do parku, będącego zbornym 
punktem całej naszej chuderlawej 
trzódki, 

Stroje białostockie, pinczowskie, 


| 


dzin, Żony od soboty do soboty|zduńsko-wolskie i inne konkurują 


wyczekujące swych mężów, 


mniejszą troskltwością robią zaku-|i warszawskimi, 


z|między sobą, a nawet z łódzkimi 


lecz te ostatnie 


py. Ja, na szczęście, czy nieszczę-|grają naturalnie pierwsze skrzyp- 
ście, muszę liczyć tygodnie od cza-|ce. Jednem słowem kto ma ręce 
su, gdy obcy mąż przyjeżdża; aleji nogi, sułenię i kapelusz, idzie na 
w gruncie rzeczy czyż to nie wszy-|tak zw. deptak, Obok deptaka jest 


stko jedno? Pocóż dmie, daty, wo- 
góle czas, przyjęty w całym świe- 
cie? Tu panują mme prawa... 

Rano, po długotrwałym, dziesię- 
ciogodzinnym wywiadzie z podusz- 
ką, otwieram „boskie“ oczęta; sło- 
neczko dawno już wstało, Biegnę 
szybko do okna — o! już bardzo 
późno, już wracają z kąpreli. A dzi- 
siaj przecież solankowa kąpiel. 
Wczoraj była 14 kąpiel, dziś więc 
piętnasta. Cóż mnie obchodzą daty 
innych osób i agólnoeuropejskiego 
kalendarza?  Udaję się więc do 
kąpień. W głównej sali wiją się 
dwa wężowato skręcone ogonki, 
które biorą początek u wejść na 
korytarze kąpielowe. Roztacza się 
przedemną smrrtna ywa 
dwugodzinnego wyczekiwania. Za- 
rząd, dbając o wygody  kuracju- 
szów, daje im wypoczynek przed 
kąpielą, zamiast po niej. 

Ogonek przypomina mi dżdżow- 
nice; składa się bowiem z segmen- 
tów, to jest odcinków z odnóżami, 
Są jednak pewne różnice... odcinki 
dżdżownicy są jednakowego wie- 
u, tu zaś wiek waha się między 
15 a 60 latami. Jeden ogonek jest 
„hermafrodytyczny” (mężczyźni i 
kobiety), drugi wybitnie żeński. 
Od czasu do czasu jakaś osoba 
odrywa się od głowy ogona i 
uszczęśliwiona dostaje się do ła- 
zienki. W ogonku rozpoczyna się 
ruch, przesuwający się szybko do 
końca, poczem znowu wszystko 
zastyga, oczekując na nowy epi- 
zod,» Wreszcie i ja zdobywam cel 
marzeń, Czeka mnie wanna, na- 
pełniona cudotwórczym płynem, 
mocno podejrzanego koloru. Minu- 


źródło, mające cudowną moc wzbu 
dzania ruchawki w państwie we- 
wnętrznem, a czasem nawet wy- 
wołujące rewolucję. Jest to t. zw. 
solanka do regulowania żołądka. 
Po tym napoju jest pożądany ruch, 
więc spacerek po deptaczku przy 
dźwiękach „oszałamiającej” i „upa- 
jającej' muzyki.  Rytmicznie i 
z gracją posttwające się postacie 
ludzkie. Oto brzmi żywsza me- 
lodja i cała fala porusza się ży- 
wiej, to znów kroczy poważnie 
pod takt marsza żałobnego. Wsze|- 
kie kolory we wszelkich możliwych 
i niemożliwych odcieniach. Jedne 
desenie mają zakrętasy na prawo, 
inne na lewo, 

Swoboda zupełna: wspaniale 
-stroje obok zwyczajnych sukienek. 
panie ubrane i rozebrane. Ale to 
głupstwo, wszak nietylko Ciecho- 
|cinek zna ostatnie krzyki mody. 
Godzina 7-ma, najwyższe napięcie, 
największy tłok. Ostatni numer 
koncertu — żwawy marsz, a po- 
tem cisza... Fala powoli się roz- 
pływa. Za chwilę ożyją pensjonaty 
zwłaszcza kawiarnie, które wieczo- 
rem podnoszą ceny o 100 procent, 
Tutejsi Szamiawscy i Ulrichy nie 
mogą narzekać na złe czasy i sta- 
gnację. W ich przybytkach do póź- 
nej nocy wre życie, i przyjemnie 
upływa czas tym, którzy nie ehti 
go spędzać bezczynnie, tanio, na 
śnie. 

Zbliża się jedenasta. Micjsco- 
wość kuracyjna zasypia. Przez 
okno z oddali dobiegają echa spóź- 
nionych kroków, dźwięk rozmowy, 
szept — achi —zakochanych. Jesz- 
cze kilka minut i wszystko pogra- 


ła za minuta wlecze się bez końca.|ży się w głębokim śnie. Wówczas 


Walczę ze snem, licząc plamy na|nad całą miejscowością 
pajęczyny i|swe ramiońa jedna z tych cudnych 


suficie, obserwując 
czytając po raz setny może: „Po 
wyjściu z wanny należy spuścić 
wodę”. Czegóż się jednak nie robi 


miast czekolada do picia jest dro- 
ga, a składa się z kakao na wo- 
dzie. Ciastka mają wielkie roz- 


są krajamki owoce. Napoleonek i 
francuskich ciastek nikt tu mie 


sierotą. Chciał on więc przez przy- 
śpieszenie terminu ślubu zmniej- 
szyć ogrom katastroty i zastąpić 
swej ukochanej ojca i matkę. 

Nadszedł dzień ślubu. Jimmy Pe-' 
tersen ubrany we frak i gotów do; 
ceremonji ślubnych od godziny 
przemierzał wzdłuż i wszerz wiel- 
kiemi krokami salon miss Theak- 
stone, Narzeczona jego pod kierun- 
kiem mątki i przyjaciółek kończyła 
toaletę w sąsiednim pokoju, zaś 
liczne grono zaproszonych gości 
czekało w pawilonie ogrodowym, 
skąd miano wyruszyć samochoda- 
mi do kościoła, 

Otwarzyły się nagle drzwi i 
wbiegła do salonu tanecznym kro- 
kiem mistriss Edith. Miała na so- 
bie prześliczną białą suknię z dłu- 
gim trenem, z śłówki zaś spływał 
w malowniczych zwojach welon. 
Błyszczące wzruszeniem oczy i 
lekko zaróżowione policzki dopeł- 
niały całości i tworzyły cudowny 
obrazek 

Jimmy Petersen podszedł do na- 
rzeczonej, wziął ja wpół i bez sło- 
wa silnie przytulił do stehie, Było 
to nieme wyznanie, że od tej po- 
ry on jedynie może umaić jej życie 
i drogę usłać różami. 

Mistriss Edith, jako kobieta, zro- 
zumiała tę daninę mężczyzny i 
w rozkosznem omdleniu przymkne- 
ła oczy, Po chwili jednak uśmiech 
|zamajaczył na jej wargach i, spoj- 
rzawszy na Petersena, szepnęła: 

— Ciekawam... 


Aksalender Jumosza-Olszakowski. 2) 


Błękitna tęcza 


(Dalszy ciąg). 


— Patrz mamo! — zawołała pa- 
nienka — to jest właśnie pan Pe- 
tersen, który śmierć przepowiada. 
Powiedział mi, że będę żyła jeszcze 
sto lat. Ciekawam, wiele tobie po- 
wie? 

Jimmy Petersen się zmieszał i 
usiłował pokryć to uśmiechem peł-|. 
hym życzliwości, 

Oczy starszej kobiety utłowione 
byłv w nim z wyrazem lekkiego 
tozbawienia, a jednak zmarszczka 
przecięła gładkie jej czoło i usta 
ścięły się, jakby w obawie. 

Petersen zrozumiał, że bała się 
nie o siebie, lecz o córkę, 

Spojrzał na mistriss Edith. Stała 
z główka pochyloną naprzód, za- 
różowiona, uśmiechnięta i... prze- 
śliczna. 

Wówczas stała się rzecz nieby- 
wala dotąd w życiu Petersena, On, 
który mówił zawsze prawdę, skła- 
mał dnia tego, skłamał w imię mi- 
lości, poczynającej budzić się w 
sercu jego ku mistriss Edith. 

Upłynęło kilka tygodni, Miodzi 
ludzie pokochali się całą siłą swych 
młodych serc i, dzięki nagleniu Pe- 
tersena, postanowiono pobrać się 
możliwie jaknajprędzej. Petersen 
miał w tem swój cel; wiedział do- 
skonale że mistriss Edith ojca od-| ——- Co, kochanie? 
dawna straciła i wiedział również | -— Ciekawam, jaka z nas będzie 
że czeka ją podobny los w stosun- | para, Chodź Jimmy do lustra. 
ku do matki. Pozostałaby wówczas To mówiąc, młoda panienka po- 


| przytulonych do siebie, promienie- 


ciągnęła gd za sobą w kąt salonu, 
gdzie stało wielkie, złocone tremo, 
Odbiło ono dwoje młodych ludzi 


Czekolada wyśmienita w ta- | 
bliczkach. W cukjemmiach nato- 

jących młodością i urodą. Twarz 
Edith wyrażała zmieszanie, połą- 
czone z lekkiem wzruszeniem, 
twarz Petersena zupełny spokój i 
szczęście nieograniczone. 

Naraz oczy tego ostatniego po- 
częły bystro wpatrywać się w od- 
bicie narzeczonej. Twarz jego prze- 
biegł bolesny skurcz, usta zacięły 
się, zaś powieki poczęły mrugać 
szybko, jakgdyby patrzał na coś, 
czemu nie może dać wiary. Ręka 
wyciągnęła się w stronę lustra i 
palce poczęły gładzić zimną po- 
wierzchnię tuż nad głową Edith. 
Głuchy jęk rozległ się w pokoju. 

Młoda kobieta przestraszona za- 
chowaniem się narzeczonego, Spoj- 
rzała na niego pytająco: 

— Jimmy! Co ci się stało? 

Milczenie, > 

— Jimmy! Czemu ty mnie stra- 
szysz? 

Petersen podniósł na nią oczy 
zbolałe, w których czaił się lęk 
bezśrawiczny. Tak, nie ulega wat- 
pliwości! Nad jasnowłosa fłówka 
mistriss Edith uwnosia sie złowro-| 
ga, błekitna tęcza. LI progu szcze- 
ścia Petersen ujrzał wychudłą 
twarz śmierci. 


— Edithl 
— Jimmy! Daj spokój! Co ci się 
stało?! — zdyszanym głesem za- 


wołała młoda kobieta, wyrywając 
mu się z objęć, 

— Edith] 
pozwole ci umrzeć! — 


jeknat Pe- 
tersen. | 


— Jimmy! Co tymówisz? 


Otworzyły się nagle drzwi i we-, 


szła miss Theakstone. 
— Czy państwo młodzi już go- 
towi? — zapytała z uśmiechem. 


rozłoczy 

| nocy, dla których chciałoby się za- 

trzymać nieublagane koło czasu. 
H. S- ówna. 


zna i zdaje się nigdy na oczy nie 
widział. 
Mimo to jednak warto żyć w 


| 


|miary, ale smak nędzny. Znośne | Paryżu, co będzie w następnych 


refleksjach uzasadnione. 
Gustaw Wassercuf. 


że jest to halucynacja, tylko tak mo 
lena i wyraźna, że nie wiedział na- 
|razie, co właściwie jest prawdą, a 
leo widzeniem.. Strach paraliżowa! 
każdy jego mięsień, każde włókno, 


Jimmy Petersen zaciął zęby ilkażdy fibr jego jestestwa. Głos w 


spojrzał z niemą 
siebie. 

— Co pam jest? 

Zawakał się z odpowiedzią. 

— Mnie.. nic,.. to zresztą.., lek- 
ka niedyspozycja.. zaraz przej- 
dzie... 

Podał automatycznie rękę na- 
rzeczonej i udali się do kościola. 
Siedząc w automobilu zapadł w 
pewnego rodzaju sen. Słyszał każ- 
de słowo, a nie rozumiał nic. Wi- 
dział uśmiechy, spojrzenia, ukłony 
jakby za msłą. z oddalenia. Jedna 
tylko myśl tańczyła mu w mózgu 
krwawemi zółoskami: Edith umrze! 

— Żenię sie z trupem! — pomy- 
ślał i uśmiechnął się. 

Wchodząc do kościoła na czele 
długiego korowodu osób znajo- 
mych i krewnych, posłyszał za so- 
ba dziwny klekoł i głuche słąpania. 
Obejrzał się i włosy stanęły mu na 
głowie. 

Przez całą długość kościoła od 
wejścia aż do ołtarza kroczyly ko- 
ściofrupy ludzkie trzymając się pod 
ręke, Suchy stukot kości rozleśał 
się grzmiąco w arkadach sklepie- 
nia | w całym kościele dziwny po- 
wstał chłód, Czarne oczodoły i 
wyszczerzone zęby skierowane by 
ty ku niemu. 

Jimmy. Petersen szarpną! się na- 


Ty nie umrzesz! Nie|przód i blady, z kroplami potu na| 


czole, rozejrzał sie dziko dokoła. 
Reszta przytomności domyślił sic, 


rozpaczą przed | krtani stał 


się bezdźwięcznym i 
przeszedł w jakieś miamlanie ję- 
zykiem o podniebienie. 

Otrzeźwił $o zamęt wśród gości 
i lekkie okrzyki przestrachu, wy- 
wołane jego zachowaniem. Misfriss 
Edith miękko przytuliła się i zajrza 
ła mit w oczy. 

Jimmy Petersen ujrzał pobladła 
twarz miss Theakstone i ciekawoś- 
cią $orejące oczy gapiącej się ga- 
wiedzi. 

Oprzytomniał, Uniósł głowę do 
góry, poczem pewnym krokiem 
wszedł na stopnie ołtarza i przy- 
klęknął obok narzeczonej. 

Ceremonja ślubna dobiesła spo- 
kojnie do końca, aczkolwiek Peter 
sena ogarnął raptem wielki atak 
wesołości, który z ledwością stiu- 
mit. Wydawało mu się nad wyraz 
zabawnem to wszystko, co się koło 
niego działo. Rozśmieszył go wyśla 
dem ksiądz, który dawał im śluh 
Był to poczciwy z tłustym brzusz- 
kiem człowieczek, który kręcił sie 
z namaszczeniem przed ołtarzem. 
dokonywując przepisanych rytua- 
łem czynności. Po dłuższej obserwa 
cji Petersen spostrzegł nad głową 
kapłana lekok zarysowaną błękit- 
na tęczę. Odbierajac tedy błososłe- 
wieństwo z jeśo rąk, szepnął mi- 
| mowoli: 


— Trup błogosławi mie na życi: 
[nowe — i uśmiechnął się poru: 
i wtóry. (Dak. nast.) 


„GŁOS POLSKI” 
Lódź 
14 sierpnia 1924 r. 


Gi 


Strajk na Slasku. 


Jeśli mogła być jeszcze wątpli- 
wość, czy słusznem było stanowis- 
ko rządu, przedłużające czas pra- 
cy w hutnictwie śląskiem, to na- 
stępstwa tej decyzji musiały już 
przekonać, iż postąpiono nieroz- 
ważmię i niecelowe. Nie zmienia 
nawet faktu okoliczność, iż robot- 
nicy śląscy, naogół usposobieni po- 
kojowo i ustępczo, pogodzili się 
z decyzją 10-godzinmego dnia pra- 
cy w ictwie, pomimo, $} mu- 
sieli postanowienie to odczuć, ja- 
ko dotkliwą dła siebie krzywdę. 
Pogodzili się, ale zarazem przeko- 
nali, że ta ich daleko idąca konce- 
sja zgoła mie zadawala umroszczeń 
pracobiorców _ kapitalistycznych, 
którzy dopiero po tem ustępstwie 
zaczęli stawiać nowe żądamia co 
do obniżki płac i co do przedłuże- 
mia dnia pracy w innych gałęziach 
przemysłu. 

I z konieczności musiał wybuch- 
nąć strajk, przynoszący najdotkliw 
sze szkody robotnikom i skarbowi, 
a nie będący na pewno. na rękę i 
przedsiębiorcom śląskim, Pakaza- 
Im się w każdym razie, że to, co 
rząd, względnie minister pracy, u- 
ważał za nieuniknione maximum 
ustępstw, aby przemysłowcy śląs- 
cy mogli się zrównać w konijunktu- 
rach konkurencyjnych z przemy- 
słowcami po stronie niemieckiej, 
że to nie czyni zadość wymaga- 
niom śląskich magnatów. Widząc, 
że zarówno rząd, jak robotnik 
ustępuje, przedsiębiorcy znacznie 

wytężyłi strunę swoich pretensji. 
Zaśrozih nawet lokantem, o ile nie 
będą uwzględnione ich interesy. 

Trzeba dobrze uprzytomnić so- 
bie, że walka, tocząca się na Ślą- 
sku między robotnikiem a przed- 
siębiorcą jest nietylko walką eko- 
nomiczną. Jest to dalszy ciąg tego 
ostrego antagonizmu, który na Ślą- 
sku Górnym srożył się na długo 
przed wojną. Po jednej stronie stał 
magnat pruski, wynaradawiający tę 
ziemię, trzymający w niewoli chfo- 
pa polskiego, który zamieniał się 
stopniowo na proletarjusza fa- 
brycznego; po drugiej stronie ten 

iewolnik marodowy i ekonomicz- 
ny siłą swego poczucia krzywdy 
podtrzymywał swoją odrębność 
kulturalna i za jej pomocą, naj- 
pierw półświadomie, potem z coraz 
większą świadomością, bronił pol- 
"kiego charakteru Śląska. I temu 
wyłącznie zawdzięczamy, że w 
Wersalu uznano Śląsk za ziemię 
w zasadzie polską, że granice je- 
go przynależytości postanowiono 
oprzeć na orzeczeniu plebiscytu i 
że. głosy budowe przyczyniły się 
do rozstrzygnięcia, które wymie- 
rzyłe Polsce sprawiedliwość poli- 
tyczną. Otóż ten sam robonik, któ- 
ry teraz walczy na tej ziemi o ka- 
wałek chleba, był zwycięzcą w 
narodowem wyzwoleniu Śląska, a 
len sam magnat i dyrektor fabry- 
ki, który chce skorzystać z kon- 
junktur przesilenia, by mocniej 


| yczemczyć i wyzyskać robotnika, 
był hakatystą, okazującym naj- 
większą nienawiść polskości. 

Nie stoimy zgoła na stanowisku 
i pomsty i nie dlatego przeciwni je- 
steśmy ciężarom, kładzionym na 
barki robotników, że korzyści osią- 
gać mają niemieccy przedsiębiorcy 
o przeszłości politycznej, która tak 
ujemnie zapisała sięew naszej hi- 
storji. Ale gdy się ma do czynie- 
nia z żywiołem o takich kwalifi- 
kacjach, trzeba bardzo ostrożnie 
rozważać jego wymagania. Tu z 
pewnością nie wchodzą w grę ża- 
dne inne względy prócz czysto kla- 
sowego interesu, Tu nawet nie jest 
brany w rachubę interes przemy- 
słu w kraju polskim, ale tylko ko- 
rzyść przemysłowca, który czuje 
się w tym kraju obcym i niezwią- 
zanym z jego państwowością. 

Naszemu rządowi, a może tylko 
p. ministrowi Darowskiemu, które- 
mu rząd zaufał, wydawało się, że 
śdy w jednym pumkcie ustąpi się 
tym niemieckim przedsiębiorcom, 
zjedna się ich dla naszych spraw 
gospodarczych. Było to złudzenie. 
Łudzono się nadzieją, że tym spô- 
sobem opanuje się przynajmniej 
pewną część przesilenia. Tymcza- 
sem stało się przeciwnie, przesi- 
lenie zaostrzyło się. 

Blisko dwa tygodnie strajku 
zuboża produkcję: i potęguje ogól- 
ne niedomagania. 

I bez względu na to, jak się 
wszystko zakończy, pozostanie w 
robotniku górno-śląskim posmak 
niezadowolenia, że rząd wywarł 
nań nacisk i zmusił do wyrzecze- 
nia się zdobyczy społecznej, żę tem 
stanął po stronie kapitalisty, który 
ziemię tę uważa za niesprawiedli- 
wie wydartą Niemcom. 

Robotnik omotany jest w tej 
chwili w całej Polsce, a także na 
Śląsku, propagandą komunistycz- 
ną, Do bardzo szerokich kół nie ma 
ona dostęppu. Ale wisi nad du- 
szamt jako zdradłrtwa pułapka, 
której ulegają zawiedzeni w swych 
nadziejach robotnicy. Gdy odbie- 
ra im się to, co już uzyskali, co za- 
ledwie syci ich głód. Co zabezpie- 
cza im jednak prawa ludzkie, mal- 
kontentyzm się zaostrza i wpływy 
zdradzieckiej propagandy mają nie 
stety, widoki powodzenia, 

Walcząc z kryzysem, trzeba pa- 
miętać, że nie opanujemy jego nie- 
domagań, gdy będziemy tylko do- 
gadzali uroszczeniom przedsiębior- 
ców, to bowiem mie uśmierzy 
wzburzenia społecznego, które, ja- 
ko groźne widmo czyha u podstaw 
każdego przesilenia. 

Dlatego też, z jakiejkolwiek stro- 
ny oceniać stanowisko rządu w 
sprawie zawieszenia 8-godzinneśo 

ta pracy w hutnictwie śląskim, 
musimy przyjść do wniosku, że był 
to błąd polityczny i psychologiczny. 


SŁ A. Kempner. 


Przed reforma 


podatku obro- 


towego. 


Jak się dowiadujemy z miaro- 
Jajnych źródeł w ministerstwie 
rkarbu prowadzone są prace przy 
ósiowawcze dla zreformowania 
podatku obrotowego. 

Punktem wyjścia dla takiego 
projektu jest tendencja skutecz- 
rego zwalaczania drożyzny i prze 
konanie, że podatek obrotowy w 
obecnej swej formie bardzo znacz 
nie podraża towary. 


gospodarczych bawię w pań- 
stwach zachodnio- europejskich, 
gdzie prowadzą studja nad tamtej 
szymi systemami podatkowymi, 
ze szcześólnem uwzględnieniem 
podatku obrotowego i przemysło- 
wego. 

Spodziewane jest zakończenie 
tych prac w jesieni b. r. tak, że 
niedługi po rozpoczęciu jesiennej 
sesji sejmu, rząd byłby w stanie 


W związku z tem delegaci z ra- | przedłożyć nowelę do podatku o- 
niemia ministerstwa skarbu i sier| brotowego. 


O plejty w Rumunii. 


Firma ltzigson w Galaczu ogłosi- 
la niewypłacalność, przyczem pa- 
cywa jej wynosza 18 miljonów lei 


FERRE NZOZ ŁBA 


szytajci 


„Kurjer Wi 


rumuńskich. Przeciw firmie wdro- 
żono dochodzenia e fałszywą kry- 
dę. 


BCZOFNY 


dzisiejszej giełdzie urzędowej notowa 
nia były następujące: 


ziemskie 35.50 
wy przedwojenne 20.70 


wojenne 23.75 


siaj notowania vyły następujące: 


GAZETA HANDLOWA 


Rynek pieniężny. 


Warszawska qiełda urzędowa. 


WARSZAWA 15 go sierpnia (Pat). Na 


1924 ROKU. 


Na skutek wystosowanych z wielu 
stron zapytań, zarząd targów wscliod- 
nich zawiadomił koła interesowane, że 
wobec stabilizacii waluty i trudności fi- 


GOTÓWKA. mansowych, jakie w związku z mą 
Dolary 5.185 świat przemysłowy ma do zwalczema, 
stawki za miejsca wystawowe w tym 

CZEKL. s Ierse YS "we À 


roku nie będą wystawcom podwyższo- 
ne bez względu na spóźnioną porę ich 
zgłoszenia się. 

W miarę zbliżania się terminu otware 


Belgja 26.90 
Holandja 202.75 
Londyn 23,55 
N. York 5.185 
Paryż 28,95 
Praga 15,35 
Szwajcarja 97,95 
Wiedeń 7,32 
Włochy 23,50 

8 proc. pożyczka złota 6,70 
Bony złote 0,82—0,82 
Miljonówka 0,76 
4i pół proc. 


cia IV targów wschodnich wzmaga się 
obecnie z każdym dniem liczba zgło- 
szeń ze strony firm, które niezarezer- 
wowały sobie w czas mieisca. Zgłosze- 
nia opiewają przeciętnie na 150 do 200 
m. kwadr. dziennie, Wśród wystawców 
figurują  przedstawiciede wszystkich 
fabrycznych centrów Polski. Wystawa 
rolnicza obesłana jest szczególmie bo- 
gato przez wschodnie i zachodnie kresy 
państwa. W branżach przemysłowych 
naisilniei obsadzone są dotychczas dzia 
ły maszyn rolniczych i artykułów tech- 
nicznych, dział przemysłu spożywcze- 

|go, papiernictwa, konfekcji, obuwia, za- 
bawikarstwa, elektrotechniki, 
stwa i automobilłów. 


listy zastawne 


4 i pół proc. obl. m. Warsza- 
kilinikar- 
5 proc. obl. m, Warszawy przed- 

Stoiska w niektórych działach są 
tak szczelnie zajęte, że zarząd jest zmu 
szony nowozgłaszającym się wystaw- 
com przydzielać miejsca z przestrzeni 
pierwotnie przezmaczoneji dla nowych 
branż, Skutkiem dającego się odczuwać 
w calym szeregi! branż przepełnienia 
celem utrzymania ścisłego i systematy- 
czego podziału na grupy, zarząd T, W. 
postanowił w każdej bez wyjątku Dran- 
ży zarezerwować marazie jeszcze tylko 
nowną ilość wolnych miejsc dla tych 
wystawców, którzy udziału swego do- 


tiełfa akciowa. 


Bank Dyskontowy 8.25—5.75 

Bank Handlowy 10.60-—10,80 

Bank dla Handlu i Przem. 1.95—2.10 
Bamk Kredytowy 0,55—0.60 

Bank Przemysłowy Warsz. 3 

Bank Przemysłowy Lwow. 0.60—0.67 
0.70 

Bank Tow. Spófdz, 13—13—25 


PRZEDŁUŻENIE TERMINU 
ZGŁOSZEŃ NA IV TARGI 
WSCHODNIE DO 20 SIERPNIA 
Bank Zachodni 3.20—3.15—3.8 


a 23 ARA SOMA ed 1d6 zgłosili. Aby umożliwić odpowie 
Cerata 0,35 | dri przydział miejsca w obrębie przy- 
Sole potasowe 8.50—9 | wżżżeż branż wystawcom, którzy 
Grodzisk 0.75 iak co roku ze. zgłoszeniem swolem 
Kijewski 0.42—0.41 zwykli się opóźniać, zarząd T. W. prze- 
Zgierz 5—4.85 dłużył dodatkowo ma życzenie intereso- 
Puls 0:66 wanych termin ostatecznych zgłoszeń 
Spiess 1.50—1.65 do dmia 20 b. m. Po tym terminie spó- 
Sirem 17—17.50 źmione zgłoszenia w poszczególnych 

lektryczność 2.65—2.50 branżach bezwarunkowo uwzględnione 
P. T. E, 0.27—0.25 nie będa. 

Siła ; Światło 0,85—0.80 

DONNIE 70 WIELKA KRADZIEŻ MANU- 
Czersk 1.30—1—-1.10 FAKTURY W KOWNIE. 
Częstocice 4.40—4.20 W dniu 28 lipca b. r. dokonano w Ko- 
Gosławice 3.20 wnie śmiałej kradzieży z włameniem, 
Michałów 1—1.07—1.05 której ofiarą padł wielki skład mamuiak- 
Michałów 1—1.07—1.05 tury G. K. Moszewicza. Złodzieje do- 
Cukier 7.75—7.35—7.40 stali się do składn przez podkop z ulicy 
Firley 0.65; 8 em. 0.50 : zdolali wynieść towarów w łącznej 
Łazy 0.25—0.24 wartości 20 tysięcy litów. 

Ostrowite 2.90—2.60 

pe op TO NOWA FABRYKA WŁÓKIEN- 
Nafta 0.82—0.85 

Polsk, Przem. Nańt. 1,20 NICZA.NA WĘGRZECH, 
Nobel 3-—2.70-—2.80 Węsierski bank dyskontowy przystą- 
Fonariewicz 0.25 pił niedawno do założenia akcyjnego to- 
Cegielski 1—1.20-—1.10 H: 

Fitzner (2) 850— (4 ; 5) 8.75—$,65 


Lpop 1.25—1,18—1.20 
Modrzejów (1) 9.60—9 
Norblin 1.15—0.70 

Ortiywein 0.44—0.48—10.45 
Ostrowieckie 13.50—12— 13.25 
Parowozy 0.70-—0,68 

Pocisk 2.35—2,80—2.40 

Rohn i Ziel. 0.60 

Rudzki 2,40—?2.65—2.50 
Starachowice 4.80—4,85—4.50 
Ursus 5.30—4,80—5 

Konopie 1.10 

Zawiercie 50—45—4%6 
Żyrardów 31—58 

Borkowski 2,30—2.20 


WARSZAWA, 13 seirpnia. (Pat) 
W dniu 13 b. m. w gmachu min. 
spr. wojsk, odbyła się wymiana do- 
kumentów ratyfikacyjnych trakta- 
tów handlowych polsko-duńskiego 
i polsko-islandzkiego, podpisanych 
w Warszawie dnia 22 marca r. b. 

Wymiany dokonał ze strony Pol- 
ski p. minister spraw zagranicz- 


Notowania miołiowe w Londynie. 


knięcie giełdy. 


Żegluga 0.29 N. York 455.51 | | 
Ćmielów 1.30—1.15 a" „ya 
Haberbusch 8—10—7.50 WIG , 10068 
Pustelnik 150—1.55 Szwajcarja 24,045 
Spirytus 3.15—3 Hiszpania 35,605 
Portugalia 14710 
fońrowe notowania w Zara. | Beee 21350 
anja 25.15 
0 ( 0 i dry! =: Norwegja 32.48 50 
Zamknięcie giełdy Szwecja 17.02 50 


ZURYCH, 15-go sierpnia (Pat). Dzi- 


Notowania giełdowe w Paryżu. 


Holandja 207.50 PARYZ, 15-go sierpniađPat) Zam- 
Nowy-jork 550.50 | knięcie gieldy. 
Londyn 24.05 Londyn 82,10 
R a N. Jork 18.19 
Paryż 29,45 Belgja 90,57 
Mediolan 23.97 Hiszpanja 245,5) 
Praga 15.70 Włochy 51.61 
udapeszt 0:0070 noca Sad, ; 
- z lorwegia 254 Ci 
solja T 5.87 Rumunja 8 20 
Wiedeń 0.0074 ,75 Szwecja „WaE 
Belgrad s shi — 


LONDYN, 15-go sierpnia (Pat) Zam- | fiz 


cjami, 


wać do Adm. „Głosu“. 


„GŁOS POLSKI” 
Lódź 
14 sierpnia 1924 r. 


Kronika ekonomiczna. 


warzystwa fabryki bielizny, Roboty 
postąpiły już tak daleko, że fabryka jest 
wykończona i gotowa do uruchomienia. 
Według dotychczasowych dyspozycji 
fabryka ta rozpocznie pracę pod firmą 
„Towarzystwo Akcvine Fabryki Bieli- 
zny Wieselthier*. Uruchomienie nastą- 
pi z dniem 15 sierpnia i w pierwszym 
okresie ze względu na sytuację gospo- 
darczą kraju produkowane będą przede 
wszystkiem artykuły masowce, a dopię- 
ro później artykuły luksusowe, 


Z RYNKÓW WEŁNIANYCH. 


W sferach angielskiego przemysłu 
weałnianego zaniepokojenie wywołała 
wiadomość o zamiarze rządu japońskie: 
go nałożenia bardzo wysokiego cła ma 
towary wełniane, o ile w nich znajdo» 
wać się będzie choćby jedna nitka jed- 
wabiu, nawet jeśii chodzi tylko o cele 
dekoracyjne. Taka ustawa celna zmu- 
siłaby eksporterów do posługiwania się 
zamiast jedwabiem, merceryzowaną ba- 
wełną, wobec czego upadłaby całkowi- 
cie produkcja rzeczywiście dobrych i 
ładnych worteds'ów. Angielskie sfery 
przemysłowe zwróciły się do minister- 
stwa spraw zagramicznych o wywarcie 
nacisku na Japonję, by zaniechała tego 
zamiaru. 

Jeśli chodzi o najbliższe horoskopy 
rynkowe, to w sferach zainteresowa- 
nych liczą się z tem, że ceny welny pod 
niosą się. jeszcze, 

Zpowodu, posuchy w Australji, stan 0- 
wiec zmniejszył się tam w ostatnich la- 
tach o kilka miljonów sztuk. .W chwik 
obecnej produkcja wełny mmiejsza jest 
o miljon bel, czyli o trzysta milionów 
fumtów, mż wynosi zapotrzebowanie 
światowe. Popyt jest jeszcze i z tego 
wzgjędu większy, że laponja i Chiny, 
które dotychczas przeważnie Konsumo 
wały bawełnę, coraz więcej zwracają 
się ku welnie, 


ŚRODKOWO-EUROPEJSKI 
BANK WŁÓKIENNICZY, 

Jak się dowiadujemy planują 
międzynarodowe koła handlu weł- 
nianego, między którymi najsilniej 
reprezentowane są rynki Amster- 
dam, Lipsk i Wiedeń, założenie 
środkowo - europejskiego banku 
włókienniczego, który pod wzglę- 
dem bankowo-technicznym posia- 
dałby skończoną jednolitą organi- 
zację. 

Jeden z przodujących czeskich 
przędzalników czesanki, wiceprezy 
dent Haas z przędzalni czesanko* 
wej Falkenau, zajął się przedwstęp 
nemi pracami w celu zorganizowa* 
nia koncernu. 

Zamierzone jest stworzenie cen- 
trali w Wiedniu i w tym celu roz- 
poczęto już rokowania w sprawie 
bankowego współdziałania, Roko- 
wania te prowadzone są przede- 
wszystkiem z wiedeńskim bankiem 
depozytowym. 


Polsko-duński traktat handlowy 


nych dr. Skrzyński, a ze strony Is- 
landji i Danji p. Niele Peter Arn- 
stredt, poseł nadzwyczajny i mini- 
ster pełnomocny. 

Umowy powyższe, które obejmu- 
ja także. wolne miasto Gdańsk, 
wchodzą w życie dnia 28 sierpnia 
roku bież. 


Firma Szmechel i Rozner 
Łódź, Piotrkowska 100 
i 160 ostatnio wszystkie 
ceny zredukowała do mi- 
nimum i radzimy teraz 
kupić. 51—1 


PRZEDSTAWICIEL 


pierwszorzędnych firm ze składami 
komisowymi w Kaliszu, przyjmie 
spólnika młodego, energicznego 
kupca z pierwszorzędnemi referem 
Podróżowanie konieczne 
Łaskawe oferty pod „M. 14* kiero- 
228-6 


14, Vf, — GŁOS POLSKI — 1924 


znakomitej 


Teatr „Scala eeee Tylko pięć występów ureri 


Wiery Haniewskiej : Pawla Breitmana s: 5:5 


społu żydowskiej operet- 


ki w Warszawie, — 
Dziś o dodz.8.50 wiecz. 
premjera 


Zgo 


Poszukuje 


Łódź, dnia 15 sierpnia 1924 r. 


H Urząd Skarbowy 
Podatków i Opłat Skarbowych 
w Łodzi. 


OGŁOSZENIE. 


Il Urząd Skarbowy Podatków i Opłat Skarbowych w Łodzi po- 
daje do publicznej wiadomości, że w celu ściągnięcia zaległości I raty 
podatku majątkowego w myśl art. gl Ustawy o podatku majątkowym 


8 | s 
z dnia 11.VIII 1924 (Dz. U. R. P. Nr. 94 poz. 746) odbedzie się dnia 


SI sierpnia 1094. 2-pokojowego z kuchnią 


o godz. 10 rano drogą publiczńej licytacji sprzedaż ruchomości i to-|z wygodami w centrum miasta, 
warów należących do: A 
Oferty pod „1924 r.* 7279—:i 


1) JAROWSKI CH. i BLUMENFELD M., 6 Sierpnia 2, 20 pel- 
SPRZEDAM 


nych sztuk towaru frotee. 
na dogodnych warunkach protesto- 


2) ROGOZINSKI ABRAM, 6 Sierpnia 33, dębowy kredens z lu- 
strem i dębowa szafa za szkłem. 
3) GURT M,, Piotrkowska 59, pianino, lustro, garnitur salono- 


wy, kryty pluszem, mahoniowy, 6 krzeseł, kanapka, 2 fotele, stół|wany weksel, płatny 16-go lipca 
i lustro, r. b. Henryka Finkielszteina z ży” 
4) TRUNK CHIL, SZAJA, Pańska 41, kredens dębowy, stółfrem Tanie Teplerowej, zamieszka- BLUA ONNIN 
i-6 krzeseł. slej przy ul. Wschodniej A SSA s 
406- 


5) JOSKOWICZ JOZEF, Zachodnia 66, dębowy kredens, tremo,;B. Weller, Cegielniana 28 


dębowy stół, 6 krzeseł, otomana pluszowa, dwie szafy, kasa ognio-; - 


trwała. ! 
6) WARCHIWKER TOWJA, Piotrkowska 59, duży dębowy kre-! 
dens i pomocnik, duży stojący zegar, stół dębowy, 8 krzeseł i dwa; 


fotele. 
7) UNIOPOL, Cegielniana 23, 50 pełnych sztuk towaru ba- r l 
wełnianego. który w ubiegłym tygodniu zwra-ją 
8) LANDAU B: i RAWSKI A.. Andrzeja 14, 10 sztuk towarujcał się na ul. Andrzeja Nr. 5, u 
bawełnianego. prasza się bardzo o pofatygowanie 
9) DRAGUN i BRUSER, 6 Sierpnia 2, dwa twziny kołder ba-|tamże ewentualnie Piotrkowska 117, 
wełnianych. Zagner. 376—3 
10) FRYTZ G., Zakątna 47, biurko, szala, otomana, dębowy s*ół 
i 6 krzeseł. 


11) PINCHASIK CH. Aleja I Maja 3, jedno biurko, jedna szafa 


„Kotłownia“ 


do rzeczy oszklona, kredens, pomocnik kredensu, jedna szafa oszklona, Arztmometry 
jeden zegar duży, 10 krzesełek i dwa iotele kryte skórą, jedna gar- Sp. z ogr. odp. REMA 
deroba oszklona, kozetka, toaleta, pianino, stołek do pianina. kanapa,| = Z powodu reorganizacji zała- GAUSS 
kryta pluszem, szezlong kanapowy i lampa stojąca. twiamy Sz. interesantów w.b. war-|| Taśmy i 


sztatowym, Słowiańska Nr. 19, od 
412—2 


9—11. 


Cata Łódź?? 


12) GPYNBERG ARON JAKOB, Aleja I stę 7, jedno biurko, 
I leżanka, 1 stół rozsuwany, 4 krzesełka i 1 fotel, kryty skórą, 1 pa- 
rawanik. 

18) LEWI SZMEREL, Zawadzka 20, jeden kredens luksusowy, 
l pomocnik kredensu, 1 stół i 12 krzeseł, 1 zegar duży, 2 garderoby 
oszklone i pianino. 
427—1 Kierownik Urzędu (—) Podmunicki. 


8-Kl. Wyższa 
Szkoła Realna 


Narutowicza (Dzielna) 58. 
Egzaminy wstępne do wszystkich klas, 


Płac Sportowy 


„Union“ Helenów 


W' piątek, dnia 15 sierpnia i w niedzielę, dnia 17 sierpnia r. b. 
o godz. 3.30 po południu 


Wielkie Międzynarodowe 
Wyścigi Dystansowe 


za dużymi motorami. 


tarliją: SHWAB_2.-»x BOUKOURS.:...... 


i 
5-ej res jek 


oprócz ósmej, rozpoczną się w dniu 2 
września r. b'o godz. 4-ej pp. 
Uwaga: Niezamożni uczniowie klasy 
wstępnej placa połowę norimajnego wpisu 


458—5 Dyrektor K, Wiśniewski. 


Uczciwy dozorca 


z dobremi świadectwami poszukuje 
zajęcia jako dozorca lub woźny. 


Przejazd 15 Apostolski. 
450—1 


Z e z 0 


VERMEER ERXLEBEN NAUJOKAT me NASIONA i7, st 


Holandja. Strassburg. Beri Salon Mód SKŁADY 
Pozatem wyścigi sprinterowskie przy udziale miejscowych kołerzy. 
Szczegóły w programach. — — Każdego dnia rozlosowanie roweru, ipi 
Przedsprzedaż biletów w cenie od zł, 1.— do zł. 8— w fir- A. Giesielskiej 


oddział w Łodzi, 


mie „Meteor“, Przejazd 16; a w dniach wyścigów — do godz. 1 


Piotrkowska 109, I, p.fr. 
południu w lokalt klubowym przy tl. Przejazd 7. tel. 25-68 


i 
ore znEsz Zza zzo rei D 
Baczność Górny Rynek! 


ZZ Ogłoszenia 22 


zawiadamia, iż d. 15 sierpnia * 
wznawia pracę i poleca Się łaska- 
wym wzdlędom Sz. Klijenteli. 


Po 6 groszy 


1-2 pokoje 


do „Głosu Polskiego" ji Kurjera Wieczornego” ,| nowoczesne, słoneczne w najlep- 


szej dziełnicy Warszawy odnajmę 
zamożnemu. Wiadomość: Kantor, 
Piotrkowska 72. 38—1 


- LEKCJI - 


po cenach redakcyjnych przyjmuje 
Biuro dzienników i ogłoszeń 


H. PILISZEK 


ulica Rzgowska Ne 98. 


Kopno i sprzedać ; 


iureczko damskie 
szafkowe z fo- 
telem. i tnaletka 
sprzedam tanio 
Piotrkowska 261-5 
front. T2—=2—K 


ł upię pianino w 
dobrym stanie. 


Gimnazjum Humanist, 2 godziny jeszcze przyjmie na-|Oferty „Pianino“ 
tychmiast student, rutynowany nau-| w adm. „Głosu* s 
426— r 


czyciel. Cena wyjątkowo zniżona. 


14 . 
im Ks. Ignacego Skorupki 
(Tow, „Oświata*) w Łodzi. 
Egzaminy wstępne do wszystkich klas rozpoczną się w 
'zwartek, d, 28 sierpnia o godz. 12-ej w południe. 
Podania przyjmuje kancelarja szkolna (ul. ks, Skorupki Nr. 18) 
d dnia 16-go do 26-go sierpnia od godz. 10-ej rano do l-ej 


Wólczańska 65, m. 3. 


441 — 1 pies (suka) bron- 


zowa, tresowa* 


na, jednoroczna, 
rasy Dobermann, 
rzadko piękny okaz 
wystawowy, dobry 
obrońca, nadzwy- 
czaj cznjna i po- 


Dr. med. 


Henryk Kryszek 


?0 poł, w dni powszednie. AL I Maja 3, shróżna jest do 
Początek lekcyj d. l-go września o godz. 10-ej. 432 —2 CZ AE A sprzedania Ulica 

i AA aao > powrócił. 45—2 ||Skladowa M 2, 
Dyrektor (=) W. Davison. mk 3. 92-5-k 


Redaktor i wydawca Marceli Sachs. W drukarni „Głosu Polskiego" Piotrkowska 36, | 


= 


= 


- 


wojłoki pe c- 
nach bezkonkurencyjnych, — 


RAFJĘ 


da ma mies. sierpień poleezją 


L. Jasińskiego 


prowadzone od 1870 r. w Łęczycy, 


Ogłoszenia drobne 


Dla poszukujących pracy 
5 grosze za wyraz. Naj- 
mniejsze ogłoszenie 30 gr. 


„Pensjonarka” 


Ogłoszenie. 


W związku z przystąpieniem przez Magistrat 
do przeprowadzenia na polesiu Konstantynowskiem 
szeregu arteryj komunikacyjnych oraz projektowa- 
nem również częściowem załesieniem tego terenu, 
wzywa się dółychczasowych dzierżawców zagonków, 
położonych na polesiu Konstantynowskiem, do po- 
wstrzyrnaria się od jakichkolwiek robót, związanych 
z uprawą tych zagonków. 


eee Keatr Seala” 


Operetka 
w 5-ch 
aktach — 

415-1 


Magistraf m. Lodzi. 


Prezydent 
(—) M. Cynarski. 


Poszukuje się zdołnej, wykwali- 
fikowanej 


modystki 


do samodzielnego prowadzenia 
pracowni. Reflektuje się tylko na 
siły pierwszorzędne. Of. do „Gło- 


440—1 


NASION 


Andrzeja 3 10. 


za WJar. 


KS meble sto- 
łoweżo pokoju 
mało wżywane mo- 
dne średniego ro- 
zmiaru., Ot. proszę 
z ceną do „Głosu 


pod 


Polskiego“ 
O H.* 24 5=k 


Lokale, mieszkania 


adnie umeblowa- 

ną sypialkę dla 
dwu pań (chrze- 
ścijanek) oddam 
zaraz. Oferty do 
„Głosu* pod „Sy- 
pielka* 16-2-m 


okój z ntrzyma- 

niem lub bez 
w śródmieściu do 
wynajęcia dla 1—2 
osób, Oferty stib, 
„Utrzymanie* w 
„liłoste” _ 46-1-m 


Łódź, dnia 12 sierpnia 1924 roku. 


+KADAŁAAKKAI ŁAWA 


Młode małżeństwo 


poszukuje umeblowanego pokoju, możli= 
wie z niekrępującem wejściem, w dziel- 
nicy niezbyt odległej. Oferty sub „Tom“ 
do adm. „Głosu Polskiego“. 


+YKYTFYĘŁYKSYCYYYYTY O 


Całkowita wyprzedaż 


MASZYN BIUROWYCH 


po cenach najtańszych 


Do pisania: 
ORZEŁ (Adler), A-E-G, 
Commercial, 


Główni Me 30, m. 3. 


Kursy Dokształcające 


w zakresie $-miu Klas szkoły średniej 


przy P. O. W. w bodzi. 


Kierownictwo Kursów ogłasza, iż kaneelarja (Piotr- 
kowska 115, Miejska Szkota Pracy, | piętro, lewa ofie.), 
codziennie z wyjątkiem wę | i 
przyjmuje zapisy dó kl. od [ll 

Kandydaci powinni złożyć podanie, metrykę wrodze 
mia i-świadectwa szkolne. 
wstępne rozpoczną się dn. dy b, m, o godz. 
cje dn, 1 września b. r z. 'P 
Knrs klas [N—=VII trwa 5 mies., VIII—10 mies, 4-5 


niedziel od godz. 5—7 pp. 
do VIII włącznie. 2 


o $0d 


A W EZ W EE W S WYR 


428—1 


I tpt 


Heroine, 


5%0 


am pokój lad- 
nie umeblowany 
z €tęściowem w- 
trzymaniem. Pietr- 
kowska 145, m. 54. 
szuktuję mieszka 
nia składające- 

go się z dwuch po- 


ay. > 42-1 "m 


z kuchnią lub 
dnżego K 
Ul, 38 pułku Strz. 
Kaniowskich M 51 
parter, Surowy. 
365—3-m 
PRóW. prosi 3a- 
u motną o wyna- 
jęcie pokoju w 

odzi adr. Piotr- 
ków — Milinowski 
poste-restante. 


botady | prate. 


Poszukiwane 


| pra inteligentna 
panienka poszu- 
knuje bezpłatnie 
praktyki biurowej. 
Oferty sub, „222° 
do „Głosn Polsk 

445-1-pp 


Zaotiarowane. 


p do pólrocz- 
nego dziecka ze 
szyciem od 15-50 
dotrzebna, Oferty 
z odpisami świa 
dectw snb „B L." 
do administracji. 
575—5-pz 


Doniesienia rozm. 


| ge zeł do» 
mów na stano- 

wisku w poważnej 
instytucji przyjmie 
administrację lub 
dzierżawę domów. 
Wiadomość w „Gto 
sie Polskim* „T.B” 
444 —5-d 


Zaqabione dokan. 


erszfeld Marta 
zgubiła dowód 

osobisty wyd. w 

Slupach. 86—2-2 


anina Halas zgu- 

biła nadkartę 
wyd w fabryce 
Rychtera. 20 l-z 


mor Antoni - 
E na ży fp SE 
artę wyd. z i- 
dzewskiej Manu- 
talcrury. 54-1-2 


o porttel 

skórz, z różne- 
mi dokumentami ı 
usiążeczką  wojs- 
kową na imie 
Otton Hibner ul. 
Kaliska 15. Łask 
znalazcę proszę © 
zwrot dokumen: 
tów, z portfelu i pie 
niędzy rezygnuję. 

422 


2-7 


JIH. Bergson 


powróci 


AK a i chor. 
ee taoce 

Dzielna 6, tel, 1-54 
Przyjm. od 4—5 g. 
OGRODNIK siwa Ei 

stwa Po 
znańskiego, Żona - 
ty, posiadają cy 


wszelkie znajomo- 
ści swego zawodu 


ogrodnik Hahle 
Kobylniki, poczta 
Obrzycko powiat 
Szamotuły, wojew 
Poznańskiego. 
370—2 


ZAKŁAD 
Tapicersko- 
Stolarski 


bea usaran: 
i, repera . 
O web 
ul. Skłądowa 16, 


|. Ga è 
447—5- 


2 pok z kuch- 
nią w Tomaszowie 
Rawskim na tekież 


KOSZULE 
w wielkim wyborze 
Era- 


we zEzeootk 
1 dosa zaniki» 


srtykały mey męskiej 
leca 


KURSA  materyczne 
i pzepałniające 


„Nauka“ 


w Krakowie 
ul. Zielona 9 

otowują de matur 
Pra. wosólioch Rów 
seminaryfryeh a 
zaminów Zpo 
nych klas. Nauks indy- 
widian m ko 


respóndencyfnym. 


Dr. E. Ekkert 


Choroby skórne 
weneryczne i dróg 
moczowych. 
Kilińskiego 143 
trzeci dom od 
Głównej. 
Przyjmuje ód 12-5 
i oå 7 —9wiecz. 
Panie od 4—5. 


Dr. S. Kantor 


Specjalista chorób 
wenerycznych skór 
nych i włosów. 
ul. Piotrkowska 144 
róg uwangolickiej. 


Godt- przylęca: od 3-1 
6-3 w. Dla’ nań: 5-6 


_ Redaktor odpowiedzialny Włądysław Masalski. 


